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Wyrok, który obraża naród 


Proces nad zbrodniarzami hitlerowskimi w Liineburgu 
został zakończony wyrokiem, który musi wstrząsnąć 
sumieniem ludzkości. 14-tu oskarżonych uwolnionych 
zostało od winy i kary, część skazana na mniejsze lub 
większe kary więzienia, a jedynie kilku głównych mor- 
derców otrzymało wyroki Śmierci. Szczegóły wyroku 
podajemy na innym miejscu. 

Jak się to stać mogło, aby uczestnicy mordów naj- 
potworniejszych, jakie zna historia, mogli ujść od winy 
i kary, aby morze krwi ludzkiej przelanej w Oświęcimiu 
i Belsen nie znalazło zrozumienia w umysłach i współ- 
czucia w sercach sędziów angielskich. Nie kierujemy 
się uczuciem zemsty, choć byłaby ona zrozumiała, ale 
wyrok w procesie liineburskim odczuwamy jako po- 
śwałcenie sprawiedliwości. 14-tu uwolnio- 
nych zbrodniarzy wyszło z sali sądowej 
z podniesioną głową. Nie o nich jednak cho- 
dzi, ale o wpływ jaki wywrze ten niespo- 
dziewany wyrok na rzesze hitlerowców i na 
młodzież niemiecką, Utwierdzi ich w prze- 
konaniu, że w zasadzie obozy koncentracyj- 
ne były uzasadnione, że w czasie wojny mo- 
żna wbrew prawu międzynarodowemu drę- 
czyć i zabijać ludność cywilną, że droga 
jaką wybrały Niemcy hitlerowskie dła osią- 
śnięcia zwycięstwa była słuszna. Tylko 
zbrodnie należy popełniać w ciemności, bez 
świadków. I będzie to zachętą do pielęśgno- 
wania w duszach młodzieży niemieckiej od- 


wetu za doznaną klęskę. 


Wyrok w procesie liineburskim żle przy- 
służył się ludzkości. Mowy obrońców mor- 
derców z Belsen i Oświęcimia, którzy zbro- 
dnie oświęcimskie i belseńskie scharakte? 


ryzowali jako zwykłe wykonanie rozkazów władz wyż- 
szych w stosunku do „mniej wartościowego elementu“ 


pozostaną hańbą sądownictwa angielskiego, 


A jak nazwać proces w Norymberdze głównych zbro- 
dniarzy z Góringiem i Hessem na czele? Przecież w akcie 
oskarżenia podpalaczy Świata o Polsce nie mówi się nic 
a przynajmniej bardzo niewiele, bardzo ogólnikowo. 
I świat nigdy się nie dowie o rozmiarach zbrodni hitle- 
rowskich w Polsce, o męczeńskiej gehennie narodu pol- 
skiego, który 7 milionów najlepszych synów stracił na 
zawsze. Przeciwko tej krzywdzie nam wyrządzonej na- 
leży podnieść silny głos protestu. Krew polska nie jest 


tańsza od krwi angielskiej. H. B. 
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WŁAŚCIWE PERSPEKTYWY 


Ziemie odzyskane są terenem, który 
dla dalszego rozwoju -stosunków pol- 
sko-radzieckich ma szczególnie donio- 
słe znaczenie. Właśnie tu nad Odrą, 
Nisą i Bałtykiem — braterstwo broni 
między Armią Czerwoną a Wojskiem 
Polskim, współpraca polityczna i przy- 
jaźń między narodami radzieckimi a 
narodem polskim, doprowadziły do re- 
zultatów politycznych o historycznym 
znaczeniu. Z drugiej strony — szcze- 
gólne warunki, w których odbudowu- 

"jemy naszą państwowość na ziemiach 
odzyskanych oraz bliskość radzieckiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech, w nie- 
których punktach doprowadzają do za- 
drażnień o wybitnie lokalnym znacze- 
niu — które jednak przy nieświadomo- 
ści — a tym bardziej przy złej woli — 
łatwo mogą doprowadzić do zaciemnie- 
nia właściwych perspektyw współpracy 
polsko-radzieckiej. 


Gdzie jak gdzie — ale właśnie tu na 
ziemiach odzyskanych — żaden Polak 
nie powinien tracić z oczu właściwej 
perspektywy stosunków polsko-radzie- 
ckich, nie powinien zatracić zdolności 
rozróżniania w współżyciu polsko-ra- 
dzieckim tego, co zachowa dla tych sto- 
sunków wartość na dziesiątki i setki 
lat od tego, o czym zapomnimy za mie- 
siąc i za rok. To jest egzamin politycz- 
nego patrzenia na zjawiska i politycz- 
nego myślenia, 


Dwa fakty zasadnicze i dzisiaj już 
bezsporne wyznaczają z punktu widze- 
nja ziem odzyskanych właściwe per- 
spektywy stosunków polsko-radziec- 
kich: 

1. dla* pełnej realizacji naszych od- 
wiecznych praw na ziemiach odzy- 
skanych decydujące znaczenie miał 
wojenny wysiłek Armii Czerwonej; 

2. nie kto inny a właśnie Generalissi- 
mus Stalin był tym, który na kon- 
ferencji poczdamskiej w sposób jak 
najbardziej zdecydowany poparł na- 
sze interesy, co w wyniku dało nam 
maksimum — w obecnej sytuacji — 
możliwej do osiągnięcia sankcji 
międzynarodowej dla naszych granic 
na zachodzie, 


To jest istotne dla oceny stosunków 


polsko-radzieckich z punktu widzenia 
ziem odzyskanych. Wszystko inne trze- 
ba rozpatrywać pod aspektem tych 
dwóch aktów podstawowych. 

A więc i to, że pod Szczecinem, pod 
Zieloną Górą czy pod Lignicą własow- 
cy, bulbowcy w mundurach Armii Czer- 
wonej, czy maruderzy tejże Armii do- 
konali bandyckiego napadu rabunko- 
wego, 


I to, że wojskowy administrator ta- 
kiego to a takiego majątku, znajdują- 
cego się jeszcze pod zarządem Armii 
Czerwonej, nie zawsze zajmuje właści- 


Spełniony nasz postulat 


Utworzenie Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych jest faktem dokonanym. 
Ukazanie się odnośnego dekretu, 
obecnie opracowywanego, jest już 
tylko kwestią czasu. W ten sposób 
spełnił się jeden z postulatów, które 


wysuwał już od dłuższego czasu 
jako czołowe zagadnienie Polski 
Związek Zachodni. Byliśmy gło- 
sicielami tej myśli na podstawie do- 
kładnej oceny sytuacji na Ziemiach 
Odzyskanych, wychodząc z założe- 
nia, że tylko jedyny ośrodek dyspo- 
zycyjny w formie Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych zdoła ująć w kształty 
planowe i skoordynowane zaludnie- 
nie i zagospodarowanie tych ziem, 
jakie nam uchwałą konferencji pocz- 
damskiej zostały de facto oddane, 
a których, jako prawowitego dzie- 
dzictwa piastowskiego, nie pozwo- 
limy sobie już wydrzeć nikomu. 

Utworzenie Ministerstwa Ziem Za- 
chodnich pozwala nam z wiarą i otu- 
chą patrzeć w przyszłość jednej 
trzeciej Rzeczypospolitej, która od- 
tąd zrastać się będzie w jedną ca- 
łość, w jeden organizm państwa na- 
rodowo jednolitego, demokratyczne- 
go z duchai treści. 


Odwraca się nowa karta w życiu 
Ziem Odzyskanych. 


we stanowisko wobec osadników pol- 
skich. (O iluż polskich administratorach 
i urzędnikach można powiedzieć to 
samo). 


I to, że w tej lub innej miejscowości 
ziem odzyskanych ten lub inny star- 
szyna radziecki ma niemkę-kochankę, 
którą stara się ustrzec przed zarządze- 
niami władz polskich, dotyczącymi 
niemców. 


Tak jak fakty pierwszego rodzaju i 
pierwszego rzędu trzeba uznawać, 
czcić i podkreślać, tak z faktami dru- 
giego rzędu trzeba energicznie walczyć. 
I w tym właśnie rzecz. Dopiero poli- 
tycznie słuszna i ludzko sprawiedliwa 


ocena wojennego wkładu Armii Czer- 
wonej w przywrócenie naszej wolności 
i naszych granic na Odrze i Nisie oraz 
wkładu polityki radzieckiej w utrwa- 
lenie tej wolności i tych granic daje 
nam polityczne i moralne prawo do 
zwalczania tego, co pod płaszczem ra- 
dzieckiego munduru psuje stosunki pol- 
sko-radzieckie. Tylko ten Polak, który 
szczerze i głęboko ceni krew radziec- 
kiego żołnierza, przelaną tak obficie za 
naszą wolność i za nasze granice — ma 
prawo uderzyć pięścią w stół tam, gdzie 
ktoś w radzieckim mundurze usiłuje 
szkodzić interesom naszego państwa 
i narodu, 


Tymczasem ci — którzy największą 
wszczynają wrzawę wokół rzeczywi- 
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stych i fikcyjnych przestępstw osobni- 
ków w mundurach Armii Czerwonej — 
nie widzą zupełnie, bo widzieć nie chcą 
— bohaterskiego wkładu żołnierza ra- 
dzieckiego w przywrócenie naszej wol- 
ności. Najmniej też przyczyniają się 
ludzie tego pokroju do likwidowania 
przestępstw, o których mowa. Nie to 
jest zresztą ich celem. Zamiarem ich 
jest sianie nieufności w stosunkach pol- 
sko-radzieckich, zatruwanie przyjaźni 
między naszymi narodami, Zwalczając 
wspólnie z odpowiedzialnymi czynnika- 
mi radzieckimi przestępstwa własow- 
ców, bulbowców i maruderów — 
równocześnie demaskować musimy i 
zwalczać Polaków, którzy z prze” 
stępstw tych usiłują ubić kapitał poli- 
tyczny dla reakcji polskiej. Zwalczać 
tego rodzaju objawy jest obowiązkiem 
każdego Polaka, który naprawdę chce 
dobra naszych ziem odzyskanych. Kto 
podkopuje przyjaźń polsko-radziecką, 
ten osłabia naszą pozycję na tych zie- 
miach. 


J. D. 
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W obronie obrońców polskości 


Tylko w pierwszym okresie powojennym, tylko w czasie, 
gdy nie było jeszcze jedynego dla Ziem Odzyskanych ośrodka 
dyspozycyjnego mogło się zdarzyć, że Polaków, przymuso- 
wych obywateli Rzeszy, potraktowano w nowej Polsce jak... 
niemców. Mogło to stać się tylko w głębokiej niewiedzy pro- 
cesów historycznych, jakie tu działały od 700 lat, w zapozna- 
niu przemian odbywających się za życia już naszego poko- 
lenia. Gorzej, że w wielu wypadkach strażnikami prawomyśl- 
ności polskiej stali się ludzie, którzy nie udowodnili jeszcze 
swych praw do osądzania i kwalifikowania innych; gdyż po- 
siadany mundur i legitymacja służbowa nie zawsze są spra- 
wdzianem patriotyzmu i wiernej Polsce przeszłości. 

Problem weryfikacji, tj. nadania praw obywatelskich Pola- 
kom obywatelom Rzeszy zamieszkałym w granicach pomiędzy 
linią 1939 r. a Odrą—Nisą i Okręgiem Mazurskim nie został, 
niestety, w porę rozwiązany. 

Nie było jednolitego postępowania wykonawczego i stąd 
różne co do czasu i sposobu inkorporowanie elementu pol- 
skiego np. na Śląsku Opolskim, Ziemi Lubuskiej i w Okręgu 
Mazurskim. Gdy na Śląsku Opolskim werytikacja jest już na 
ukończeniu i wyrównane zostały krzywdy poczynione Pola- 
kom tamtejszym w pierwszym okresie, w Okręgu Mazurskim 
i na Ziemi Lubuskiej sprawa ta wymaga niezwłocznej inge- 
rencji odpowiednich czynników. Tak np. z Międzyrzecza do- 
noszą, że tamtejsze władze bezpieczeństwa zamierzają wy- 
siedlić poza Odrę około 1500 Polaków tubylców i 80-ciu 


już wysiedliły. Władze te ignorują nawet czynniki miarodajne 
co zmusza tamtejszą ludność do wysyłania specjalnej dele- 
gacji do władz nadzorczych. Są to rzeczy ze stanowiska uma- 
cniania polskości niedopuszczalne i państwowo szkodliwe. 
Chodzi tu o los tych właśnie Polaków, którzy przetrwali 
wszystkie burze na odzyskanych dziś ziemiach, nie dali się 
wynarodowić i pod powłoką zniemczenia zachowali żywo bi- 
jące serce polskie. Nie trudno było bowiem być Polakiem w 
Warszawie lub Krakowie, w środowisku rdzennie polskim, ale 
wytrwać w otoczeniu niemieckim, nie zapomnieć mowy i oby- 
czajów swego narodu przy nacisku politycznym i gospodar- 
czym machiny rządowej niemieckiej — jest to dowód wiel- 
kiej odporności i niemniej wielkiej zasługi. O tych to Po- 
lakach plakaty propagandowe hitlerowskie mówiły i w gra- 
ficznych statystykach wykazywały, że „Połacy już są nad 
Odrą“, że „dziecko polskie w szkole niemieckiej na zapy- 
tanie, gdzie są granice Polski, odpowiadało: nad Odrą!" 
I tych cichych, nieztomnych obrońców polskości, tą straż 
przednią ściga się dziś jak zbrodniarzy, tolerując niejedno- 
krotnie tuż obok niemców prawdziwych. Są to anomalie życia 
powojennego i im prędzej znikną z Ziemi Lubuskiej i Okrę- 
gu Mazurskiego, tym szybciej nastąpi zespolenie tych ziem 
z Macierzą. Trzeba przeprowadzić w trybie przyśpieszonym 
nadanie obywatelstwa polskiego tym, którzy byli i pozostali 
Polakami mimo obywatelstwa niemieckiego. Któż ich przyj- 
mie, jeżeli Polska się od nich odwróci? „dB. 


Amnestia nie dla zdrajców Narodu 


nia, sprawa osób należących do naro- 
dowości niemieckiej lub grup uprzywi- 
Jejowanych przez okupanta nie może 


W związku z ogłoszeniem dekretu 
o amnestii z dnia 2 sierpnia 1945 r. 
D. U. R. P, nr 28, poz. 172 powstały 
wątpliwości, czy przepisy tego dekretu 
należy stosować do osób narodowości 
niemieckiej a w pierwszym rzędzie do 
tzw. volksdeutschów. Tu i ówdzie za- 
częto pod wpływem ukrytych poplecz- 
ników volksdeutschowskich dekret w 
ten sposób interpretować, że teń akt 
łaski Narodu Polskiego odnosi się rów- 
nież do tej kategorii osób. Oczywiście 
taka wykładnia ustawy wywoływała 
burzę protestów ze strony zdrowej czę- 
ści społeczeństwa, która nie zapomnia- 
ła i nigdy nie zapomni nikczemnej roli 
volksdeutschów w okresie tak ciężkim 
dla naszej Ojczyzny, jakim była okupa- 
cja hitlerowska, 


Już dekret dopuszczający rehabilita- 
cję volksdeutschów spotkał się z wielką 
niechęcią dużego odłamu społeczeń- 
stwa. Prasa przynosi nam prawie co 
dzień wiadomości o masowych zebra- 
niach i wiecach obywateli w różnych 
miastach Polski, na których dekret o 
rehabilitacji często poddawany jest su- 
rowej krytyce rozgoryczonego społe- 
czeństwa. Kieruje się przy tym gorący 


apel do naszego sądownictwa, aby z 
największą ostrożnością i ścisłością, nie 
dopuszczającą żadnej szerszej interpre- 
tacji, stosowało wymieniony dekret o 
rehabilitacji wobec zgłaszających się 
o nią volksdeutschów. 

Wobec powyższego z dużą dozą za- 
dowolenia powitał ogół społeczeństwa 
polskiego okólnik Ministra Sprawiedli- 
wości z dn. 11 września 1945 r. D, U. M. 
1239/45 w sprawie wyjaśnienia niektó- 
rych przepisów dekretu z dnia 2 sierp- 
nia 1945 r. Okólnik ten wyjaśnia, że 
aczkolwiek przepisy wymienionego de- 
kretu nie stanowią wyraźnie, że prze- 
pisy jego nie dotyczą osób narodowości 
niemieckiej lub należących do grup u- 


przywilejowanych, to jednak myśl taka- 


spoczywa u podłoża tegoż dekretu, 


Jak bowiem wynika z art, 1, dekretu, 
amnestia jest aktem radości Narodu 
Polskiego. Puszczenie w niepamięć i 
przebaczenie niektórych przestępstw 
popełnionych w anormalnych warun- 
kach okupacji ma na celu zadokumen- 
„towanie, że Naród Polski chce rozpo- 
cząć nowe, normalne życie w odmien- 
nych, korzystnych dłań warunkach u- 
strojowych. Wychodząc z tego założe- 


w świetle dekretu o amnestii budzić 
żadnej wątpliwości, Osoby te bowiem 
przez przynależność swą do narodowo- 
ści mającej interesy sprzeczne z inte- 
resami Narodu Polskiego wyłączyły się 
wyraźnie ze wspólnoty i przyjaznego 
współżycia z Narodem i Państwem Pol- 
skim. Nie mogą zatem z natury rzeczy 
korzystać z dobrodziejstw prawnych, 
mających na celu dobro tego Narodu 
i Państwa. 

Wymienione przesłanki wziąwszy 
pod uwagę, stwierdza okólnik, że de- 
(kret o amnestii nie dotyczy osób na- 
'rodowości niemieckiej, względnie grup 
przez okupanta uprzywiłejowanych. 

J Wyjaśnienie powyższe Ministra Spra- 

wiedliwości kładzie kres usiłowaniom 
niektórych czynników naciągania usta- 
wy o amnestii dla celów nie mających 
nic wspólnego z dobrem Państwa i Na- 
‘rodu, 

Społeczeństwo zaś, szczególnie wiel- 
kopolskie, które tu na Zachodzie w 
pierwszym rzędzie jest czułe na każdy 
objaw słabości wzgl. łagodności naszej 
wladzy wobec elementu niemieckiego, 
przyjęło to wyjaśnienie z ulgą i zado- 
woleniem, mgr Zenon Terlecki 
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O wspólnotę grupową ną Ziemiach Zachodnich 


*) Różnymi drogami i instytucjami 
płynęli osadnicy na Ziemie Zachodnie, 
Z najrozmaitszych okolic i środowisk 
kulturalnych. Ożywiała ich jedna myśl: 
osiedlenia się i zdobycia placówki pracy 
na odzyskanych, prapolskich ziemiach. 
Nie zdawali sobie sprawy, że, przez po- 
zytywne ustosunkowanie się do progra- 
mu Rządu odnośnie Ziem Zachodnich, 
spełniają wielką rolę historyczną w ra- 
mach ogólnego programu polityki pol- 
skiej, Bo niewątpliwie, gdyby w społe- 
czeństwie polskim nie było wolnej woli 
do osiedlenia się na Zachodzie, nie 
można by ani zaludnić ani zagospoda- 
rować ziem nad Odrą i Nisą, 

Obecnie osadnik polski stoi przed 
najtrudniejszym okresem. Przed zimą. 
Trzeba będzie mu w tych wyniszczo- 
nych pożogą wojenną miastach i wsiach 
przetrwać okres najcięższy. I tu nie- 
wątpliwie tylko dobrze zorganizowana 
dostawa żywności i opału z wnętrza 
kraju zapewni osadnikowi polskiemu u- 
trzymanie zdobytej placówki, a tym sa- 
mem rozwiąże problem człowieka na 
Ziemiach Zachodnich. 

Okres zimy osadnik polski musi wy- 
korzystać na gruntowny obrachunek 
tego, co potrzebne mu jest do stałego 
na Ziemiach Zachodnich zamieszkania. 
Musi obliczyć sobie, co wiosną zrobić 
mu trzeba, aby Ziemie Zachodnie zaczę- 
ły produkować i wydawać plon. Musi 
obliczyć sobie, jakich funduszów potrze- 
bować będzie dla odbudowy warszta- 
tów i zakupu koniecznych narzędzi, 

Nie wiele już da się zrobić w zakresie 
osadnictwa wiejskiego w tym roku. Tyl- 
ko gospodarstwa nie zniszczone posia- 
dające trochę żywca i ziarna mogą być 
w tym roku jeszcze obsadzone. Główny 
ciężar osadnictwa na okres zimy przy- 
padnie miastom, handlowi i przemysło- 
wi, które będzie można przez dopływ 
fachowca i robotnika odbudować i uru- 
chomić. 

W tych warunkach niesłychanie waż: 
nym jest, aby osadnicy pomiędzy sobą 
okres jesieni i nadchodzącej zimy wy- 
korzystali na jak najlepsze poznanie się 
wzajemne, aby przez czynny udział w 
miejscowych stowarzyszeniach, organi- 
zacjach  społeczno-politycznych oraz 
imprezach oświatowo- kulturalnych, 
przez wyrównanie różnic dzielnicowych 
i środowiskowych starali się wytworzyć 
więź społeczną. Więź, która ich scemen- 
tuje, więź, która pozwoli im żyć nie 
jako pojedynczym osadnikom, lecz jako 
członkom jednego, polskiego organizmu 
społecznego. 

To jest zadanie pierwszorzędnej wagi, 
którego zrealizowanie tylko dokonać się 
może poprzez świadomą wolę osadzo- 


nych na Ziemiach Zachodnich Polaków. 
Na Warmii, Mazurach, w Złotowskim, 
Babimojskim i na Śląsku zadanie to bę- 
dzie łatwiejsze, bą oprzeć się tam można 
o Polaków — autochtonów, którzy w 
walce z niemczyzną przetrwali na Zie- 
miach tych całe wieki, Polacy — auto- 
chtoni, znający doskonale warunki zie- 
mi, na której od setek lat mieszkają, 
wrośnięci w nią kulturą i świadomością 
narodową, dadzą  nowoodzyskanym 
swym współbraciom, których przodko- 
wie począwszy od Mieszka i Chrobrego 
systematycznie byli rugowani na 
wschód przez hordy germańskie, naj- 


Niepotrzebne słowa o Gdańsku 


Znowu mamy do zanotowania wystąpie- 
nie angielskiego męża stanu w sprawie pol- 
skiej! Przemawiał niedawno minister Be- 
vin. Mówił o Gdańsku. Dla ministra Be- 
vina, Gdańsk jest nadal Wolnym Miastem, 
jak gdyby się nic nie zmienilo od I wrze- 
śnia 1939 r. Opinia publiczna polska przy- 
jęła oświadczenie Bevina ze zrozumiałym 
rozgoryczeniem. Istotnie, według prawa 
międzynarodowego od września 1939 r. nie 
było żadnego aktu prawnego, który by 
zmieniał charakter tego miasta. 
stronne oświadczenia Niemiec hitlerow- 
skich nie mają wartości prawnej. Wiemy, 
że dopiero konferencja pokojowa nada 
wyraz prawny zmianom, jakie nastąpiły po 
podpisaniu traktatu wersalskiego i Gdańsk 
de jure wejdzie w skład Rzeczypospolitej. 
Ale zapytujemy, czy potrzebne było o- 
świadczenie ministra Bevina w tej formie, 
która przecież dotknąć musiała naród pol- 
ski? Czy potrzebne to bylo z punktu wi- 
dzenia choćby kurtuazji i zwyklej deli- 
katności? 

Jesteśmy narodem, który wojna z 
wszystkich narodów europejskich najciężej 
doświadczyła. I ta wojna rozpoczęła się 
właśnie formalnie o... Gdańsk. Z punktu 
widzenia prawno-politycznego minister Be- 
vin jest zupełnie w porządku, a mimo to, 
wolelibyśmy, aby przedstawiciel narodu, 
który zawierał z nami pakta gwarancyjne 
przed wybuchem wojny, nie wypowiadał 
słów, których z błogim zadowoleniem wy- 
słuchali „dobrzy niemcy“. 


lepsze poczucie polskości Ziem Zachod- 
nich, poczucie nie tymczasowości, ale 
stałości ich przynależności do państwa 
polskiego. 

Jako moment psychiczny w utrwale- 
niu się więzi społecznej wśród Polaków 
nowoodzyskanych Ziem Zachodnich 
jest on niesłychanie ważny. Bo tylko, 
o ile osadnicy utrwalą w sobie przeko- 
nanie pozostania na wieki na Ziemiach 
po Odrę i Nisę, zaczną sobie budować 
więzi trwałego organizmu społecznego. 
To powinni zrozumieć odpowiedzialni 
kierownicy organizacyj społeczno-po- 
litycznych i oświatowo-kulturalnych na 
Ziemiach Zachodnich. Dlatego okres 
zimy muszą wykorzystać na jak najszer- 


Jedno- |. 


szą akcję społeczno-oświatową, aby 
przez kursy, odczyty, żywe słowo w te- 
atrze i radio, przez kolportaż dobrej, 
polskiej książki jak najszerzej i jak naj- 
wszechstronniej polskość na Ziemiach 
Zachodnich pielęgnować i ją utrwalać, 

Jest szereg miejscowości, szczególnie 
związanych z walką Polaków o Ziemie 
Zachodnie w ciągu wieków, Czy Santok 
w Ziemi Lubuskiej, czy Kamień na Za- 
chodnim Pomorzu, czy Grunwald i Ol- 
sztyn na Warmii i Mazurach, czy 
Gdańsk, czy wreszcie każda miejsco- 
wość na Śląsku — wszystkie one mówią 
łaktami historii i pozostawionych na 
nich polskich zabytków o tym, że Polska 
tam była, a obecnie tylko na swe własne 
włości wróciła. O tym przede wszystkim 
należy pamiętać, w odczytach jak i kur- 
sach informacyjnych specjalnie fakty te 
uwzględniać, Te zabytki i pamiątki pol- 
skości, które przetrwały całe wieki 
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barbarzyństwa germańskiego, szczegól- 
ną opieką z naszej strony muszą być 
otoczone, Bo one, jak drogie kamienie, 
sugestywną siłą swego istnienia nie tyl- 
ko mówić będą o swojej, tym samym 
Ziem Zachodnich, polskości, ale i to 
przede wszystkim są i będą ośrodkami 
promieniowania polskiego ducha. 

Polski duch Ziem Zachodnich, uświa- 
domione prawa polskie do Ziem Zachod- 
nich, wzajem współżyjący i współpracu- 
jący na swych placówkach gospodar- 
czych, przemysłowych, handlowych, 
społeczno-politycznych i oświatowo- 
kulturalnych, Polacy — autochtoni i Po- 
lacy — osadnicy dadzą w sumie wszyst- 
kie istotne czynniki tej więzi społecz- 
nej, która stanowić będzie podstawę 
wspólnoty grupowej na Ziemiach Za- 
chodnich. Wspólnoty grupowej, która 
w konsekwencji da jeden wielki orga- 
nizm społeczny Polaków nowoodzyska- 
nych Ziem Zachodnich i Polaków reszty 
Polski. Czesław Pilichowski “ 

*) Por. moje artykuły pt. „Ziemie Za- 
chodnie a polityka polska” w nr 1 z dnia 
5. 8. 45 i pt. „Od improwizacji do plano- 
wości osadnictwa“ w nr 3 z dnia 19, 8. 45 
„Polski Zachodniej”. 
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Zaolzie świadczy... 


Za Olzą biją serca polskie. To nie 
frazes, to nie patos, to nie patriotyczna 
deklamacja. Tak jest w rzeczywistości. 
To wiemy my i oni — Czesi. Kto zna 
ten cudowny kraik od Jabłonkowa, Bu- 
kowca i Mostów aż hen po hałdy kar- 
wińskie, kto zna ten lud najmilejszy, 
żyjący między Olzą a Ostrawicą, kto zna 
jego dzieje, jego historię, jego przeszłość 
i teraźniejszość, jego walki o niezależny 
byt narodowy, jego wielkie przywiąza- 
nie do tradycyj, jego dogłębne umiłowa- 
nie człowieka, ten na wieki musi zostać 
tego ludu najwierniejszym sprzymie- 
rzeńcem .., i świadkiem jego polskości, 
Polskość ta niewyszukana, prosta, 
szczera, bezpośrednia, zakochana w so- 
bie, lecz nigdy nie uchylająca się od 
obowiązków społecznych i narodowych. 
Ślady jej gromadziły lata, długie lata, 
wieki całe. Stapiała się, rozmywała, 
ulegała chwilowym obcym wpływom 
lecz nigdy nie zatracała się w sobie, 
, nigdy nie wykazywała śmiertelnej sła- 
boty, nigdy nie ścierała się na miazgę 
w tyglu 600-letniej niewoli. Pod skoru- 
pą obcego panowania zachowała świe- 
żość i moc po dzień dzisiejszy. Lata 


ostatniej wojny, setki ofiar, które po-, 


niosła ludność Zaolzia dla sprawy pol- 
skiej, podkreśliły jej wielki patriotyzm 
i łączność z całym narodem. 

Przypatrzmy się, jaki był jej udział 
w walce z brutalnym najeźdźcą, po- 
mierzmy sercem jej siłę oporu, zasta- 
nówmy się nad cyframi. Nie mogą one 
stanowić pełnego obrazu jej wartości 
i moralnych przekonań, dających we- 
dług słów Tomasza Massaryka ,„podsta- 
wę narodowej przynależności”. A jed- 
nak nawet te suche, bezduszne zda się 
cyfry, mimo swej niedoskonałej wymo- 
wy, przekonać muszą i laika, że kraj 
ten — Zaolziem zwany — jest polskim, 
wszak krwią podkreślał swą polskość 
przez cały okres niewoli a cierpieniem i 
śmiercią męczeńską — swoją narodową 
znaczył przynależność, 

Przedstawiam zestawienia cyfrowe 
wysiedleń, zsyłek, aresztowań i śmierci 
Polaków i Czechów z okresu hitlerow- 
skiej okupacji. Jakżeż te ofiary przed- 
stawiały się cyfrowo choćby na terenie 
powiatu sądowego Cieszyn? Od roku 
1939 do roku 1945 wysiedlono z wszyst- 
kich gmin tego powiatu, rodzin: pol- 
skich — 57, czeskich — 0; wywłaszczo- 
no z majątków rodzin: polskich — 300, 
czeskich — 3; osadzono w obozach kon- 
centracyjnych: Polaków — 317, Cze- 
chów — 5; uwięziono: Polaków — 184, 
Czechów — 4; pomordowano w obozach 
lub więzieniach: Polaków — 158, Cze- 
chów — 1; zamordowano w terenie (po- 


jedynezo lub zbiorowo): Polaków — 44, 
Czechów — 3; wywieziono na roboty 
przymusowe: Polaków — 863, Czechów 
— 97, Według oficjalnych statystyk 
czeskich z roku 1930 mieszkało na te- 
renie powiatu sądowego Cieszyn 42,19/0 
Polaków na ogólną liczbę 53,976 miesz- 
kańców. Jakby ten stosunek procento- 
wy wyglądał, gdyby te 42,1%/0 ludności 
polskiej odnieść do ofiar, polskich ofiar? 

Zawiła to matematyka, choć jedno 
jest w niej proste i w swej prostocie 
wspaniałe: jasne i  niedwuznaczne 
stwierdzenie, że lud Śląska Cieszyń- 
skiego jest polskim, jest wiernym, jest 
ofiarnym dla ideałów narodowych. Za 
nie cierpiał, za nie oddawał swe życie. 

To są argumenty serca, to są argu- 
menty sumienia, to są argumenty, któ- 
rym nikt zaprzeczyć nie zdoła, to są 
fakty, które biją obuchem prawdy w 
głowy nawet najbardziej upartych cze- 
skich nacjonalistów, 

Jakżeż się więc to stało, że ten lud 
dziś pod obcym, choć braterskim pano- 
waniem? Jakżeż się to stało, że ten 
lud, który krwią najserdeczniejszą opła- 
cił swą wolność, bytuje dziś w ramach 
obcej państwowości?! 

Przypadek?... Jakżeż głupi i złośli- 
wy musiał być ten przypadek, oddający 
lud polski, walczący i zwycięski lud 
polski, pod obce władanie, 

Pokonani zwycięzcy! Jakżeż cierpka 
i bolesna zarazem to ironia! Zapomnia- 
no o ofiarach lub też w ogóle się nad 
nimi nie zastanawiano, O ofiarach z 
krwi i mienia, o ofiarach wyrosłych z 
ducha oporu i nieprzejednanej woli wal- 
ki aż do zwycięskiego końca, 

Spokojny ten lud, ufny w sprawiedli- 
wość dziejową, niezachwiany w narodo- 
wych przekonaniach, czeka na rzetelny 
wyrok, Jest pewny, że inaczej być nie 
może. Zaolzie jest cząstką nierozdziel- 
ną Rzeczypospolitejj On dał tego do- 
wody. On, dziedzic tych ziem niepo- 
dzielny, Dziwi się, że brat brata nie 
rozumie, że swarzą się oń w słowiań- 
skiej rodzinie, że czyni się z niego prze- 
targ polityczny. 

A tymczasem on cierpi dalej. Smutne 
to stwierdzenie, Kto temu nie wierzy, 
kto wysila swój mózg, aby znaleźć ar- 
$umenty przeczące temu twierdzeniu, 
nich jedzie na Zaolzie. Niech przenik- 
nie to życie polskie, niech je wyczuje 
i wyrozumie, Ostrym cięciem niech kra- 
je nieubłaganie rzeczywistość, niech by- 
strym okiem spojrzy w jej głąb przeraź- 
liwą, Z elementów poznania narodzi się 
prawda, jedna i jedyna: Zaolzie jest 
polskie. 


Sin a 


Czy wiesz, że... 


znajomość języka polskiego u Gdańszczan 
w XVII w. była szeroko rozpowszechnioną? 
Języka tego uczono w szkołach publicznych 
aż do XIX wieku. W ciągu tych wieków na- 
liczono aż 90 różnych podręczników, słu- 
żących do nauki języka polskiego. Naj- 
lepszy to dowód sztuczności niemczyzny 
w Gdańsku, która bez zaplecza polskiego 
nie mogła żyć. 


pod koniec średniowiecza dzięki związkowi 
z Polską Gdańsk wyrósł na potężny port 
nad Bałtykiem o szerokim i różnorodnym 
handlu. Z Danii i Szwecji jechały tu śle- 
dzie, ze Szwecji żelazo i futra. Daleka 
Bruggia w Niederlandach dostarczała su- 
kien flandryjskich, wina, oliwy i owoców 
z Hiszpanii i Włoch, 


od blisko trzech i pół tysięcy lat bez prze- 
rwy przodkowie nasi uprawiają ziemię nad- 
odrzańską. Już około r. 1500 przed Chr. 
mieszkała tu między Bałtykiem a Sudeta- 
mi prasłowiańska ludność rolnicza, której 
szczątki spoczywają w cmentarzyskach po- 
pielnicowych typu lużyckiego. Byli to 
wspólni przodkowie wszystkich później- 
szych narodów słowiańskich, które w pier- 
wszych wiekach po Chr. zaczęły się wy- 
odrębniać z pierwotnej wspólnoty języko- 
wej, a następnie rozeszły się ze swej pra- 
kolebki do swych historycznych siedzib. 
Tylko plemiona polskie żadnych wędrówek 
nie znały i przetrwały w swej ojczyźnie do 
chwili obecnej, Wracając dziś do swoich 
ziem zachodnich, uwolnionych od na- 
jeźdźcy, pamiętać musimy o tym, że są one 
użyźnione krwią i potem setek pokoleń sło- 
wiańskich i polskich, które tu złożyły do 
grobu swe kości i pozostawiły niezatarte 
ślady w prastarych nazwach miejscowych. 


żywioł polski utrzymywał się w Gdańsku 
i przez czas rządów krzyżackich, mimo sil- 
nego napływu niemców, Wśród rzemieślni- 
ków i rybaków bardzo często spotyka się 
w XIV w. Polaków-Kaszubów. Sympatie 
propolskie nurtowały ciągle w Gdańsku, 
nawet wśród niemców, niezadowolonych z 
twardych rządów krzyżackich. Gdy w r. 
1361 wybuchły w mieście zamieszki, bun- 
townicy nawoływali się hasłem „Kraków“, 
a więc hasłem, które było wówczas syno- 
nimem Polski. 


Totalizm hitlerowski legł w gruzach, 
Mafia zbrodni i występku skapitulowa- 
ła przed karzącą sprawiedliwością, Do 
tej walki o triumf sprawiedliwości sta- 
nęły wszystkie miłujące wolność ludy. 
Polacy byli pierwszymi, którzy podnieśli 
broń przeciw brunatnym najeźdźcom. 
Walczyli do ostatka. Nie kapitulowali, 
nie paktowali, nie tworzyli rządów ma- 
rionetkowych w własnej Ojczyźnie. Szli 
z wiarą i otuchą naprzeciwko wolności, 
Nasz udział w pogromie hitlerowskich 
Niemiec jest wielki. Oddaliśmy bogini 
zwycięstwa wszystko, co mieliśmy naj- 
lepszego. Opuszczeni, zdani na łaskę 
i niełaskę losu szliśmy w bój z wiarą 
przeogromną w słuszność naszej Spra- 
Da „Siłę słuszności mamy, 
I mocą tej słuszności 
Wytrwamy i wygramy!” 


Władysław Oszelda 
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U grobu słynnego lotnika 
transoceanicznego mjra Kubali 


Na Pomorzu Zachodnim znajdowało 
się wiele obozów naszych jeńców wo- 
jennych. Jeden z takich obozów dla ofi- 
cerów polskich mieścił się w Choszcz- 
nie, gdzie między innymi przebywał 
słynny lotnik, który usiłował wraz ma- 
jorem Idzikowskim przelecieć przez 
Atlantyk, Heroiczny wysiłek asów pol- 
skiego lotnictwa nie został uwieńczony 
pełnym sukcesem, gdyż po przebyciu 
pół drogi zmuszeni byli wskutek fatal- 
nych warunków atmosferycznych lądo- 
wać w górzystym terenie. Mjr. Idzi- 
kowski wskutek ciężkich obrażeń zmarł, 
Mjr, Kubala po wyleczeniu się z ran 
wrócił do Ojczyzny, w której niestety 
nie mógł znaleźć upragnionego spokoju 
i warunków do pracy. Widział i wie- 
dział, że w lotnictwie wojskowym, na 
czele którego stał gen. Rayski, dzieje 
się niedobrze. Zwracał uwagi, naraził 
się sanacji i musiał szukać pracy za gra- 
nicami Ojczyzny, dla której chwały nie 
wahał się wraz mjr. ldzikowskim po- 
święcić swego życia, Po kilku latach 
wrócił i wraz z innymi stanął do walki 
z niemcami. Pojmany znalazł się w nie- 
woli, gdzie go siepacze hitlerowscy za- 
mordowali obok wielu innych naszych 
oficerów. Zwłoki jego spoczywają 
na cmentarzu w Choszcznie, Grobami 
polskimi zajęło się pieczołowicie miej- 
scowe społeczeństwo z ks. prob. Kowal- 
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Filoniemiiecka T wórczość* 


Nie moge sobie dziś przypomnieć, w któ- 
rym czasopiśmie literackim napisano o pier- 
wszym numerze miesięcznika „Twórczość“, 
że niewiadomo jaką twórczość reprezen- 
tuje, że właściwie drogą cklektyki redakcja 
poszukuje tej właściwej nowym czasom 
linii ideowej. 

Przyznać się muszę, że okoliczność ta 
wcale nas nie zanicpokoiła. Eksperyment 
zestawienia pisarzy lewych z centrowymi 
mógł nawet przynieść dodatnie rezultaty. 
Większy odcinek myśli polskiej znalaztby 
swoje odzwierciedlenie, To też z zastrze- 
żeniami dopiero co wspomnianego krytyka 
można się było nie godzić, a redakcji mie- 
sięcznika dziękować za celowe unikanie 
dogmatyzmu. | może nigdy bym nie zabrał 
głosu na temat sposobu redagowania tego 
miesięcznika, gdyby nie takt ogłoszenia w 
nim fragmentu powieści „Jezioro Bądeń- 
skie” Stanisława Dygata pt. „Susanne“. Nie 
obchodzi mnie literacka wartość tego trag- 
mentu, nicpokoi natomiast jej treść. 

W dobie, kiedy zbrodnie niemieckie ob- 
nażają się z całą wyrazistością, często z 
większą, aniżeli w wielu krajach sobie wy- 
obrażano, opisuje autor stosunki panujące 
w obozie nad jeziorem Bodeńskim niemal 
idylicznie. Miłość między młodym Pola- 
kiem i Francuzką rozwija się pod opieką 
„policmajstra* Heimera. Boć czytamy: 
„Sytuacja jest wyjaśniona: kiedy straż 
trzyma wachmeister Heimer, mbżemy swo- 


skim i kierownikiem Wydz. Informacji 
i Propagandy Sochą na czele. Rów- 
nież w dniuZaduszek za pośrednictwem 
obywateli choszczneńskich Polska pa- 
miętała o tych, co legli w walce o 
wolność, (p) 


ARKA NOEGO 


W drodze na Zachód zmienia się indy- 
widualność podróżnika. Że zwykłego pa- 
sażera, jadącego dla załatwienia prywat- 
nych spraw, przeistacza się on w jednost- 
kę, która uświadomiła sobie aktywnie 
przynależność do narodu — i która oprócz 
ruchomości doczesnych oraz członków 
swej rodziny, przenosi na oczekującą go 
ziemię nakazy wyższej wiary, włożone nań 
przez chwilę historyczną. 

Uświadomienie tó może być świeżo roz- 
budzone, nieposiadające jeszcze definicji 
— znajdujące się w powijakach instynktu 
— ale ono prze podróżnika naprzód — 
i wkłada na jego barki jakiś nowy styg- 
mat, który przyobleka go w pewną dostoj- 
ność i powagę. 

Osadnik, wszedłszy wraz z żoną, dziećmi 
i dostatkiem swoim do budy wagonu to- 
warowego, rozgląda się wokół na takich 
samych, jak on podróżników — i dostrzega 
w nich to, czego by nie widział w innych 
warunkach, gdyby przez świat nie przeszła 
była wojna, wyrzucająca ludzi bezlitośnie 
z dotychczasowych ich siedzib. 

Może przcz spojrzenie na towarzyszy 
tej samej doli i niedoli, przez przysłuchi- 
wanie się tym samym rozmowom o tych 
samych troskach i obawach, budzi się w 
nim poczucie przynależności do wielkiej, 
zwartej masy, zwanej narodem, społeczeń- 
stwem, choć myśl obraca się wkoło mniej- 


szych słów-symbolów, jak „rola“, „chata“, 
„wieś, „gospodarstwo“, „sąsiady”, „bra- 
cia”... 


Może w tej chwili — wszystkie słowa 
ludzkie i zapytania — i gotowość do u- 
służności wzajemnej i pomocy — nabie- 


rają nowego wyrazu i dokonują w duszy 
pewnych dobrych i błogosławionych prze- 
mian? 

Może podróżnik przestaje być pomalu 
i niepostrzeżenie rywalem i konkurentem 
swego towarzysza w podróży po nową zdo- 
bycz, po nowy punkt oparcia życiowego, 
po nowe życie, a staje się świadomym 
tego, że razem z nim jedynie, jego rodziną 
i jego dobytkiem, płynąć musi w te stro- 
ny wielki i coraz większy strumień takich 
jednostkowych sił — tworzących razem 
potęgę, zwartość, solidarność i bezpie- 
czeństwo.., 

Takie į tym podobne myśli nurtowały 
mnie, gdym się-znalazł razem, w szarym 
prymitywie wagonu, wpośród bagaży i 
przykucniętych na nich mężczyzn, kobiet 
i dzieci. 

Jeden z mych towarzyszy zwrócił na sie- 


bie ogólną uwagę jadących — wiózł bo- 
wiem ze sobą... zwierzęta, zwierzątka, 


drób, ptaki... 

Wszyscy ci inwentarzowi pasażerowie 
jego mieli podróż pieczołowicie i troskli- 
wie przygotowaną. Jechało to wszystko 


bodnie się spotykać“. Inny znowu niemiec 
w te słowa zwraca się do bohatera: „Bardzo 
pana proszę — mówi — o nieutrudnianie 
mi pracy. Rozkaz jest rozkaz, Co do pana, 
mam szczególnie ścisłe polecenia. Byłbym 
niepocieszony, gdybym musiał złożyć o pa- 
nu raport leutnantowi.' 

Coś tu jest nie w porządku. Może frag- 
ment ten wyrwany z całości nie odzwier- 
ciedla istotnej tendencji autora, w każdym 
razie to, co nam przynosi, musi nas zasta- 
nowić. Fakt, że w poważnym piśmie lite- 
rackim, podpisanym przez znane i cenione 
nazwiska, mógł się ukazać tego rodzaju 
fragment, napawać nas musi wielką troską. 
Czyżby autor i redakcja nie zdawali sobie 
sprawy, że właśnie dziś niemcom najbar- 
dziej potrzeba tego rodzaju opowieści? 

W tych dniach skończył się proces kata 
Majdanka, który usiłował się bronić twier- 
dzeniem, że oprawcą był Willy Hoffmann, 
a nie on, Paul, I jak ten morderca, tak 
i cała falanga mniejszych i większych prze- 
stępców hitlerowskich w oczach opinii ca- 
łego świata pragnie się dziś ukryć właśnie 
za tymi Feimerami, za tymi Schroderami. 
A zresztą, czy ci Heimerowie po dokona- 
nych zbrodniach nie przedzierżgnęli się w 
baranków, o tym młody nasz bohater na 
pewno wiedzieć nie mógł, Dla każdego z 
nas jasnym jest, że tego rodzaju wspomnie- 
nia lub powieści z takimi tendencjami sta- 
nowczo powinny były pozostać w teczce 
autorskiej, gdyż dowodzą, że szeroki go- 
ściniec przeżyć narodowych nie był przez 
twórcę uczęszczany, a tęgo od literata doby 
obecnej musimy wymagać. 

Redakcja zaś miesięcznika bezwzględnie 
winna zwracać uwagę, by wrogowi nasze- 
mu nię dostarczać miecza do walki, a spo- 
łeczeństwu usypiającej pożywki, a wtedy 
nigdy nie postawimy podanego w tytule 
zarzutu. Piotr Skiba 


w klatkach, klateczkach, skrzyniach i 
skrzynkach z wylotami drzwiczek i okien, 
a obok tych mieszkanek znajdowały się 
tuż pod ręką i zapasy odpowiedniej żyw- 
ności, warzywa, kasze, krupy, woda do 
picia. 

Opickun i niemal ojciec tego inwentarza 
był milczący, latał od jednej klatki do 
drugiej, podawał, nalewał, usuwał, pod- 
stawiał, czyścił. 

Już po pólgodzinnej podróży i zżyciu 
się przyjaźnie z otoczeniem, pasażer ten 
ochrzcony został przez całe społeczeń- 
stwo wagonowe, Noem, który wsiadł do 
arki. , 

Dzieciaki, jadące w wagonie, miały tyle 
radości ze wspólnego podróżowania z kró- 
likami, pieskami, świnkami, drobiem i go- 
łąbkami. 

Ta wspólność jazdy z domowymi re- 
prezentantami gospodarstwa nadała całej 
naszej arce jakiś miły, biblijny charakter, 

Wszyscy zajmowali się serdecznie i 
przyjaźnie zwierzątkami — rozmawiali z 
tym żywym dobytkiem — tylko on jeden, 
ich właściciel, opiekun i prawie że ojciec 
tej gromadki arkowej, był milczący, za- 
pracowany, załatany, o ile w tej ciasnocie 
wagonu mogła być mowa o bieganiu tu 
iz powrotem. 

Była tam, wśród pasażerów i malkon- 
tentka, starsza pani z nieokreślonego śro- 
dowiska, którą drażniła rozlewana woda, 
mleko, rozsypywanie ziarna, ale nie dawała 
swemu niczadowoleniu innego wyrazu, 
prócz usuwania się, podwijania pod siebie 
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Kominy dymią = setce ucdnie 


Olsztyn, w listopadzie, 


Jak wiadomo, przemysł w wojewódz- 
twie olsztyńskim jest słabo rozwinięty, 
Jedynie Elbląg z okolicą posiada prze- 
mysł średni i ciężki, lecz rejon ten zo- 
stał przyłączony do województwa 
gdańskiego. Natomiast nie wszystkim 
wiadomo, że na terenie województwa 
olsztyńskiego znajduje się gęsta sieć 
małych i średnich zakładów przetwór- 
czych, które zaspokajały potrzeby lud- 
ności miejscowej. Część przetwórni u- 
legła zniszczeniu, inna część zdewasto- 
waniu wzgl, uszkodzeniu. Te ostatnie" 
zostały objęte przez spółdzielnie i inne 
instytucje, które zabrały się energicz- 
nie do pracy w celu jak najszybszego 
uruchomienia zakładów. Nie będziemy 
wspominać o znanych każdemu pionie- 
rowi, który przybył na ziemie odzy- 
skane, trudnościach, Stwierdzamy jedno, 
że im przeciwności są większe, tym 
dzieło wartościowsze, tym dzieło ota- 
cza się większą opieką a nawet pie- 
tyzmem. 

Do licznych instytucji, które mniej 
lub więcej chlubnie zapisały się w dzie- 
jach odbudowy naszego okręgu, zaliczyć 
należy powstałe w maju br, Mazurskie 
Zrzeszenie Chemiczne.  Superlatywy 
pod adresem tej instytucji są zbyteczne, 
ponieważ osiągnięte wyniki są jaskra- 
wym dowedem intensywnej działalno- 


ści. Praca i jej wyniki są miernikiem 
wartości każdego człowieka, każdej in- 
stytucji, Tu praca była i trwa. A oto 
jej wyniki: 

Przy ul. Warszawskiej w podwórzu 
zachował się ładny obiekt fabryczny — 
fabryka likierów i wód gazowych, Ze 
wszystkich stron okalają ją stosy gru- 
zów, tylko podwórze i dojazd do fa- 
bryki utrzymane w czystym stanie 
wskazują, że ktoś jest tu gospodarzem. 
Fabryka wód gazowych, czynna 
jest już przeszło 2 miesiące, posiada 
nowoczesną aparaturę i obecna jej pro- 
dukcja wynosi do 2000 butelek dzien- 
nie. 

Trwają gorączkowe prace nad uru- 
chomieniem fabryki likierów, która 
znajduje się w tym samym budynku. Jak 
mnie Dyrekcja fabryki zapewnia, już 
na święta Wielkiejnocy będziemy pili 
likier olsztyńskiej produkcji, 

Inny obiekt objęty przez Mazurskie 
Zrzeszenie Chemiczne to fabryka octu, 
musztardy i kwaszarnia kapusty. Pro- 
dukcja musztardy wynosi ca 200 kg 
dziennie z naturalnych surowców. Fa- 
bryka octu uruchomiona będzie w po- 
łowie listopada i produkcja jej wynosić 
będzie do 300 ltr, spirytusu octowego 
dziennie. Olbrzymie baterie fermenta- 
cyjne o pojemności 10,000 Ítr, oraz no- 
woczesna pompownia już dawno zosta- 


aa 


spódniczek — no i nieprzychylnego mil- 
czenia, nieokraszonego żadnym  uśmie- 
chem. Raz bąknęła tylko: cała arka 
Noego! : 

Ale Noe naszej arki nie zwracał na nic 
uwagi, oddany swoim czynnościom konwo- 
jenta i intendenta zwierzęcej ekipy. 

Ponieważ „lubię ludzi lubiących zwic- 
rzęta, więe interesowało mnie wszystko, 
co się z tą rzeszą istot dzicje — i byłem 
bardzo rad, że ojcice Noe nie liczył się 
wcale z niezadowoloną miną pasażerki. `‘ 

Jechała w tym ensemblu i para kotecz- 
ków, z których jeden wysmyknął się z 
klatki i wskoczył na kolana tej pani. W 
pierwszej chwili krzyknęła, ale gdy kocina 
popatrzył na nią swymi bursztynowymi 
oczyma, pogłaskała go z pewną rezerwą. 

— Niech się pani nie boi! odezwała się 
jakaś koleżanka — matrona, siedząca na 
szczycie góry tobołowej w kącie i zawi- 
nięta chustami tak, że tylko mały tunelik, 
pozostawiony był dla wydawania na świat 
oddechów — i wyrzucania słów. b 

— Niech się pani nie stracha — powtó- 
rzyła po chwili — teraz takie czasy na- 
stały, że tylko zwierzęta są przyjemne, 
a ludzie nic. 

— Oj, to, to — odparła pani z kotkiem 
i prawie że pogłaskała kotka raz drugi, 
a na ojca Noego spoglądnęła ze znacze- 
niem. 

Na temat „przyjemności“ zwierząt, a 
nieprzyjemności ludzi, wywiązała się dość 
długa przemówka, którą jakiś pan, gru- 
basck, jadący w pstrokatym damskim pal- 


‘cie, zakończył optymistyczną uwagą: — 


zwierzęta są tylko wtedy złe, kiedy są 
głodne, ale co do ludzi, to myśmy są już 
i do tego przyuczone, aby być dobrymi 
nawet na głodnego. 

Tu rozpoczął się jakiś ogólny ruch w 
arce — i w kierunku tego, który był wi- 
docznie głodny, choć grubaśny — wycią- 
gnęły się ręce z rozmaitym pożywieniem. 

Tymczasem kotek zeskoczył z kolan 
pani — i dzieci rozpoczęły łapankę. Kot 
podbiegł do pana, zasilonego w żywność — 
i obaj, ku ogólnej uciesze zaczęli jeść 
wspólnie. 

Naraz z klateczki ptasiej wyrwał się 
śliczny biały garłacz — i po zatoczeniu 
kilku próbnych oblotów, usiadł'na ramie- 
niu pani, z której kolan kot uciekł. 

Pani nie wiedziała co począć ze sobą 
i zaczęła nerwowo trząść ramieniem. 

Jakiś głos, dochodzący skądś spośród 
tobołów, odezwał się: 

— ©, teraz niech się pani uśmiechnie, 
chociaż do tego białego gołąbka. 

lo dziwo — pani uśmiechnęła się zrazu 
na próbę, potem naprawdę, 

Wtenczas ojciec Noe odezwał się po raz 


pierwszy: 
— Tak, teraz do pani gołąb pasuje! — 
Kiedy wszyscy ludzie — powiedział — 


zaczną się dobrotliwie do siebie i do zwie- 
rząt uśmiechać, wtenczas ja z tej arki 
Noego, wypuszczę gołębicę, co siedzi na 
pani ramieniu i na świecie będzie pokój 
i przyjemnie. j 
J. Samborski 
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ły wyremontowane. Oczekuje się tylko 
na zamówione przyrządy pomiarowe, 
aby rozpocząć normalną pracę, Kwa- 
szarnia kapusty, to duża hala mieszczą- 
ca w sobie 3 kadzie stałe o pojemności 
15 ton oraz cały szereg kadzi rucho- 
mych. Do obecnej chwili zakwaszono 
ca 20 ton kapusty, Przewiduje się za- 
kwaszenie dalszych 80 ton, 


Zaznaczyć należy, że wszystkie ptze- 
twórnie zaopatrzone są w nowoczesne 
maszyny o napędzie elektrycznym i 
przy normalnej produkcji są w możności 
zaspokoić potrzeby mieszkańców mia- 
sta i okolicy, 

Perłą posiadanych przez Mazurskie 
Zrzeszenie Chemiczne obiektów jest 
duży browar parowy, zaopatrzony w 
nowoczesną aparaturę, którego urucho- 
mienie nastąpi w końcu grudnia br. 
Browar posiada własne urządzenia wo- 
dociągowe, ultra nowoczesny filtr-prasę 
oraz instalację chłodniczą i urządzenia 
do produkcji sztucznego lodu, 

Zniszczenia były duże — mówi 
kierownik browaru inż. Abramowski. 
Wysiłkiem wszystkich pracowników 
dokonano już 70'/0 koniecznych napraw, 
Dalsze 300/6 to drobnostka, Pracownicy 
chętnie pracują, aby tylko jak najszyb- 
ciej browar uruchomić, 

Aby wyremontowane już maszyny 
służące do przemiału słodu nie stały 
bezproduktywnie, uruchomiono na razie 
młyn, którego przemiał wynosi do 4 ton 
dziennie. Młyn pracuje wyłącznie na 
potrzeby Armii Polskiej, 

Dalszym etapem prac Mazurskiego 
Zrzeszenia Chemicznego, to odbudowa 
częściowo spalonej fabryki mydła. W 
związku z kończącym się sezonem bu- 
dowlanym i trudnościami związanymi z 
przejęciem obiektu, prace na razie 
wstrzymano. Aby zaopatrzyć ludność 
w tani i dobry produkt, uruchomiono 
gotowalnię mydła na 2 kotły i sztan- 
cownię, Produkcja dzienna wynosi do 
150 kg mydła do prania. W najbliższym 
czasie zostanie uruchomiona fabryka 
pasty do obuwia i fabryka świec, 

Wyżej wymienionych prac dokonano 
wielkim wysiłkiem wszystkich pracow- 
ników Mazurskiego Zrzeszenia Che- 
micznego przy poparciu finansowym 
Banku Rolnego w Olsztynie, który w 
osobach dyr. Parola i wicedyrektora 
Wilkoszewskiego dał wyraz wielkiego 
zrozumienia dla potrzeb odbudowy zde- 
wastowanych zakładów, 

Nadmienić wypada, że produkcja ar- 
tykułów spoczywa w rękach fachow- 
ców i wartość wyprodukowanego towa- 
ru jest wysoka. Ceny są niskie, 

Bo odbudowy przemysłu w Polsce 
Mazurskie Zrzeszenie Chemiczne do- 
rzuciło swą ważną cegiełkę. 


Antoni Kwiatkowski 
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JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


Wskutek umowy repatriacyjnej przy- 
bywają do Polski transporty Polaków 
z Kresów Wschodnich, Warunki jazdy, 
a szczególnie przyjęcia jakiego doznają 
ze strony swych zachodnich rodaków, 
są gorzej niż opłakane, 

Jedziemy tygodniami. Nie jedziemy 
po to, by zajmować miejsca i stanowi- 
ska miejscowej ludności, lecz by za- 
ludnić tereny wyniszczone i opuszczone 
przez niemców. Jedziemy, by swą pra- 
cą przyczynić się do odbudowy Polski, 
Wszyscy jednakowo przez długich sześć 
lat niewoli czekaliśmy wolności 0j- 
czyzny. Nie nasza wina, żeśmy urodzili 
się za Bugiem i, że te ziemie nie weszły 
w obręb nowej Polski, 

Przeszliśmy jednakowo ciężką nie- 
wolę. Może tym gorszą, bo gdy ziemie 
zachodnio- i środkowopolskie są już 
wolne — na wschodzie Polski spokoju 
nie ma. Bandy „banderowców ' w 
nieludzki wprost sposób mordują i palą 
wsie i miasta polskie, 


Wieśniacy zza Bugu od dwu lat już 
tułają się po miastach. Dobytek ich w 
większej części został spalony, a sami 
ledwie z życiem uszlii Wielu ich też 
zginęło z ręki skrytego wroga, nie do- 
czekawszy się wolnej Ojczyzny. \ 

Czyż nie jesteśmy jednym narodem? 
Dlaczego od miasta do miasta szedł za 
nami zły pomruk: „przybłędy”. „Gdy- 
byście się byli sprawowali, byliby was 
nie wyśnali”. Nie jesteśmy przybłęda- 
mi. Nikt nas nie śnał. Związek Ra- 
dziecki nie miał nic przeciw temu, byś- 
my przyjęli obywatelstwo radzieckie i 
nie wyjeżdżali, 

Kto nie zna psychiki wieśniaka 
wschodniego, nie potrafi zrozumieć, jak 
drogą mu jest ziemia, na której żyły 
i umierały całe pokolenia jego dziadów 
i pradziadów. Ile łez w nią wsiąkło, 
jak ciężko mu było opuszczać swoje 
czarnoziemy i jechać tak daleko, by 
uprawiać piaski, 

Wystarczy spojrzeć na przejeżdżający 
transport, by mieć obraz niedoli i nędzy 
tych ludzi. Spojrzeć na te wagony to- 
warowe, na te lory bez dachów, na lu- 
dzi jadących tygodniami razem z by- 
dłem, na wynędzniałe matki dzieci u- 
rodzonych w transportach, na te dzieci 
bose i zmarznięte, gdyż tak wybiegły 
z płonących domów i tak pozostały. 
I nie wiem jak taki widok nie potrafi 
przemówić do serc najbardziej skamie- 
niałych i udowodnić, że ci ludzie wio- 
zący swoją tułaczą niedolę, nie po ma- 
jątki tu jadą. I czy tym ludziom po- 
trzeba jeszcze „osładzać'* dolę obel- 
gami? 


A Kościół katolicki? To zrzeszenie 
wszystkich wiernych, Kościół katolicki, 
który nie zna różnic narodowych, a 
tym bardziej regionalnych, w którym 
bez względu na narodowość i rasę, 
wszyscy katolicy są braćmi w imię 
Chrystusa. Kościół katolicki, który po- 
winien jednać wszystkie narody świata, 
siać miłość bratnią, a jednak —, 

Oto słowa kazania jednego z księży 
katolickich, które usłyszałem w czasie 
swej tułaczki ze Stanisławowa do Wol- 
sztyna, w dniu 21. 5, 45.: „Naszym Po- 
lakom wysiedlonym na wschód zamiast 
chleba, kamienie podawano“. I tak 
mówi ziemski przedstawiciel Chrystusa, 
Rzuca ziarno niezgody-między już i tak 
wrogo do siebie ustosunkowanych ro- 
daków. 


Oto dalsze słowa tego kazania — 
„Myśmy byli pionierami podupadającej 
wiary katolickiej na wschodzie", 

Najokrutniejsze kłamstwo wobec 
Boga i ludzi, Myśmy przez sześć lat 
niewoli utrzymali w mieście Stanisła- 
wowie sześć kościołów, płacąc kilka- 
dziesiąttysięczne podatki miesięczne, 
I choć teraz Polacy ze Wschodu wy- 
jeżdżają, księża nasi nie opuszczają ko- 
ściołów, trwają na placówkach do koń- 
ca. Dla nich nie ma tzw. „wysiedlania 
do Gubernii" jak długo na Wschodzie 
są jeszcze Polacy. 

Między innymi powiedział też ksiądz, 
że największymi męczennikami Polski 
są ludzie Zachodu. Nie przeczę, gdyż 
nie ma jeszcze statystycznych danych. 
Wiem tylko, że i Polaków ze Wschodu 
nie brakło w Oświęcimie i Majdanku, 
a dla naszych „volksdeutscherów" re- 
habilitacji nie było, wyjechali na Sybir. 
Nie było rehabilitacji za sprzedanie 
polskości za kilogram masła. 

Przejechaliśmy Polskę wzdłuż i 
wszerz. Nigdzie dla nas miejsca nie 
było. Nikt nas przyjąć nie chciał. 
W reszcie przyjęło nas miasteczko Wol- 
sztyn. Przyjął Urząd Repatriacyjny, ale 
nie ludność miejscowa. Dla nich je- 
steśmy pasożytami, którzy przyjechali, 
by zajmować miejsca i majątki niemiec- 
kie, które za sześcioletnią niewolę im 
się należały, A nam tułaczom nic się 
nie należy? Myśmy też przeszli nie- 
wolę, a dziś, gdy Polska jest wolna, rzu- 
camy wszystko, ziemie na którejśmy 
wyrośli, która nam przez tyle lat Oj- 
czyzną była, najdroższe wspomnienia, 
tysięczne mogiły terroru sześcioletnie- 
go, i jedziemy do Polski, 

Ojczyzna. To przecież nie tylko biało- 
czerwone sztandary, szumne słowa i 
wiwaty, To zniszczony obszar kraju, 


do którego odbudowy potrzeba wielu 
rąk. 

Dużo się mówi i pisze o wojsku pol- 
skim. A skąd się wzięło to wojsko pol- 
skie, które wyzwoliło kraj z niewoli 
germańskiej, jakie wojsko było pier- 
wsze w murach Berlina? Przecież nie 
z terenów zachodnich, które do stycz- 
nia 1945 roku były w rękach najeźdźcy. 
Lecz właśnie  kilkadziesiąttysięczną 
armię dali Polacy zabużańscy. Dnia 
24, VIII. 1944 r. poszło do wojska obo- 
wiązkowo 25 roczników. Szli walczyć 
o wolność, przelewać krew po to, by 
dla ich rodzin w wolnej Polsce miejsca 
nie było, by się w niej czuli jak przy- 
błędy, 

Na potwierdzenie tego zarzutu można 
by przytoczyć wiele faktów konkret- 
nych. Sama kwestia osiedlania repa- 
triantów na majątkach poniemieckich, 
skąd często siłą trzeba usuwać ludność 
miejscową, która mając swoje majątki, 
zajęła i niemieckie, 

Na każdym kroku słyszymy słowa 
„wasi” i „nasi'. Dla waszych pracy nie 
ma itp. Kim są ci „wasi“ i „nasi'? Czyż 
nie jesteśmy jednej krwi? Czyż nie jeden 
kraj był nam Ojczyzną, nie jedna krew 
lała się w obronie jej granic? Jaka była 
Polska wasza, a jaka nasza? 

Ja uważam, że takie stosunki do ni- 
czego dobrego nie doprowadzą, W ten 
sposób Polski nie odbudujemy. 

R. Dziurzyńska, Wolsztyn 


a 
Wyróżnienie zasłużonych 


obrońców polskości 

Złotów (PAP). W Złotowie odbyła się 
podniosła uroczystość. Wicewojewoda po- 
morski ob. Felczak, jako przedstawiciel 
Rządu, dokonał wręczenia 50 symbolicz- 
nych aktów nadania obywatelstwa najbar- 
dziej zasłużonym Polakom miejscowym, 
którzy przyczynili się do utrzymania pol- 
skości na prastarej polskiej ziemi złotow- 
skiej. Akty nadania obywatelstwa otrzy- 
ma ponad 2000 Polaków miejscowych. 
Wśród symbolicznie wyróżnionych znaj- 
duje się szereg znanych działaczy, którzy 
obok księdza Domańskiego byli nieustra- 
szonymi pionierami polskości wśród wro- 
giego żywiołu niemieckiego. Ob. Jan Kocik, 
bliski współpracownik ks, dr. Bolesława 
Domańskiego oddał wielkie usługi polskie- 
mu życiu spółdzielczemu na terenie pogra- 
nicza. Przez 6 lat gestapo więziło go w 
obozie koncentracyjnym w Oranienburgu. 
Obecnie ob. Kocik piastuje urząd burmi- 
strza m. Złotowa. 

Ob. Henryk Jaroszyk ze Złotowa, syn 
znanego działacza Kazimierza Jaroszyka, 
redaktora „Mazura“ w Szczytnie i „Gazety 
Olsztyńskiej" był kierownikiem Związku 
Młodzieży Polskiej na Pogranicze i Kaszu- 
by. Spośród dalszych działaczy polskich 
Pogranicza wyróżnieni zostali: ob. Jan Ja- 
siek z Zakrzewa, ob. Guz i ks. Paszki ze 
Sławianowa oraz Feliks Boryczka ze Staw- 
nicy. 
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Polska Zachodnia 


Książki zażaleń P.U.R. 


Rozmaite bywają książki zażaleń, a 
raczej rozmaite zapisy w tych książ- 
kach, do których rzadko kto zagląda, 
chyba czasem z obowiązku jakieiś skru- 
pulatnej kontroli, czy inspekcji, Ta 
jednak, którą zdarzyło mi się widzieć 
należy zapewne do wyjątków, miłych 
i sympatycznych podwójnie: raz przez 
treść i formę zapisów, powtóre przez 
miejsce i ludzi, którzy ich dokonali, Ale 
żeby znaleźć taką dziwną książkę za- 
żaleń, trzeba było trafić do Zbąszynia 
na tzw, oficjalnie Punkt Przyjęcia Pań- 
stwowego Urzędu Repatriacyjnego dla 
reemigrantów z Zachodu, Zanim jednak 
opowiem jak doszło do tej dziwnej 
lektury, podkreślić trzeba na marginesie 
kilka nasuwających się uwag, 


Książka zażaleń to najbardziej po- 
wszechny czynnik kontroli społecznej. 
Dostępny dla każdego obywatela, czyn- 
nik ten jednak, aby działać dobroczyn- 
nie, wymaga z jednej strony wyrobienia 
społeczeństwa, powiedzmy wyraźnie 
pewnego poziomu kulturalnego, z dru- 
giej zaś aby aparat kontrolujący, który 
korzysta z usług takich książek był 
sprężysty i sprawny, 


W społeczeństwie demokratycznym 
nie z nazwy, lecz z istoty, w którym 
każdy obywatel wie co mu się należy 
i wie również jakie są jego obowiązki, 
książka zażaleń spełniać może wielką 
rolę, chodzi jedynie tylko o to, aby nie 
była ona zbiorem kartek zakurzonych 
i leżących gdzieś wśród stosu akt, tylko 
dlatego, że założenia jej zalecają 
wszystkie przepisy. Z drugiej strony 
chodzi o to, że społeczeństwo, które 
wyszło z'powijaków prymitywizmu kul- 
turalnego, posiadało w dostatecznym 
stopniu rozwinięty zmysł objektywizmu 
i odpowiedzialności za napisane słowo. 
Bo jak to często bywa, słowa napisane 
zostają, a ten kto je skreślił ginie gdzieś 
w ludzkim morzu bez śladu. 


Tych kilka uwag nie ma nic wspól- 
nego zresztą z książką zażaleń, którą 
miałem sposobność odczytać. Jak się 
rzekło było to w Zbąszyniu na pla- 
cówce P. U. R., przez którą przepływają 
tysiące naszych rodaków, wracających 
po długich latach niewoli hitlerowskiej, 
z obozów pracy lub osławionych ka- 
towni, których nazwy zna już każde pol- 
skie dziecko, Na widocznym miejscu, 
w gablotce z odpowiednim napisem, 
leży gruby zeszyt opatrzony przepiso- 
wymi pieczęciami, Otwieram pierwszą 
kartę, czytam i zaczyna mnie ogarniać 
zdumienie, Spoglądam na tytuł, wy- 
raźnie napisane „książka zażaleń”. 


A oto ich treść, którą przepisałem na 
pamiątkę, zachowując oryginalną pi- 
sownię tych „skarg”, mówi ona bowiem 
więcej niż pięknie zaokrąglone, po- 
prawne zdania, 


„Wracając w dniu 8. 7. z Dachau po 
prawie sześcioletniej poniewierce — 
spotkałem się po raz pierwszy z życzli- 
wym słowem i spojrzeniem członków 
Zarządu P. U. R.i jego doraźną pomocą 
— jest to pierwszy uśmiech Ukochanej 
Ojczyzny do nas tułaczy, u jej wrót — 
za ten moment radości dla polskiej 
duszy umęczonej składam serdeczne 
podziękowanie! 

8. 7. 1945 r. 
ks. Zawadzki Michał, kpl. w. p. 


Wracamy z niewoli Mimiecki. Spo- 
tkali my pierwszi Spotkanie buło nasze 
Bąszyniu zzaządem P. U. R. ktury nas 
bardzo chetnie przyjon i nas poszilił 
i to bardzo za to dzynkujem temu za- 
zudowi. 

Gajewski Wojciech 

Powracając z Niemiec po długich la- 
tach niewoli doznajemy prawdziwą ra- 
dość, widząc jak nas witają i przyjmują 
serdeczni rodacy. 

Białek Władysław 
Jan Oleksik 


Transport repatriantów z Polesia, Pru- 
žana i Bereza Kartuska, przejeżdżając 
przez Zbąszyń w ilości 420 ludzi, został 
przez P. U. R. zaopatrzony przez wy- 
danie obiadu i chleba. 


Zbąszyń, 20. 8. 1945. W. Koch 


Zaświadczenie 

Niniejszym zaświadczam, że jako 
grupy st. ogn. Zawiasa Jan był upoważ- 
niony szefem podoficerów, Uważam 
życie było rużne, czasami morzliwe i cza- 
sem gorsze. Co pod względym palenia 
tytoniu to były braki. Obywatel jako 
kierownik Kolankowski starał się mógl 
żeby zaspokoić dla nas nasze braki. 

Zbąszyń, 5. 10. 1945. 

St. ogn. Zawiasa Jan.“ 


Dosyć tych „zażaleń”, „Każdy kto ma 
trochę serca i wyobraźni zrozumie co 
czuli ludzie, którzy te słowa pisali. Od 
siebie dodajmy tylko: oby takich skarg 
było więcej, 

Kazimierz Rymwid 
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Choszczno (kor. wł.). Powiat choszczeń- 
ski w akcji świadczeń rzeczowych, w za- 
kresie zboża zajmuje w tej chwili pierwsze 
miejsce, ustępuje natomiast innym powia- 
tom jeżeli idzie o świadczenia w zakresie 
ziemniaków. Jednak akcja w tym zakresie 
daje coraz lepsze wyniki, a na przeszko- 
dzie staje przede wszystkim brak odpowie- 
dnich środków transportowych. Zresztą 
ina wielu innych odcinkach życia gospo- 
darczo-społecznego są niedomagania. 


W ubiegłym tygodniu udała się specjalna 
delegacja z powiatu choszczeńskiego do 
wojewody zachodnio-pomorskiego Borko- 
wicza, któremu przedstawiła żale, potrzeby 
oraz bolączki zarówno miasta jak i powia- 
tu, W delegacji, która wizytowała woje- 
wodę w Koszalinie, wzięli udział Józef No- 


gajczyk — kierownik aprowizacji, Lech 
Pągowski — kierownik Biura Rolnego, inż. 
Fr. Ladek — kierownik planowania i bu- 
downictwa, Socha — kierownik Powiato- 


wego Biura Informacji i Propagandy, Gro- 
dzicki — sekretarz PPR, Józef Grzesik — 
wójt gminy Sławęcin jako przedstawiciel 
osadników. Delegacja ta w obszernym me- 
moriale, przedłożonym wojewodzie, poru- 
szyła szereg spraw, wymagających szybkiej 
decyzji i załatwienia. W pierwszym rzędzie 
poruszono sprawę aprowizacji miast i wsi, 
dalej kwestię bezpieczeństwa na terenie 
całego powiatu, dalej sprawę szkolnictwa 
i braku sił nauczycielskich, wreszcie przy- 
działu odpowiednich kredytów na budow- 
nictwo i remont budowli oraz pomoc w za- 
kresie żywego inwentarza, zwłaszcza koni 
i krów, brak których jest bardzo dotkliwy. 


Wojewoda, wysłuchawszy referatów po- 
szczególnych przedstawicieli, do przedło- 
żonych mu postulatów ustosunkował się 
bardzo przychylnie. Bezzwłocznie przydzie- 
lono zapotrzebowaną ilość soli, nafty i cu- 
kru. Jednocześnie wojewoda polecił wy- 
asygnować 200 tys. zł. Jeżeli idzie o sto- 
sunki bezpieczeństwa — to sprawa ta, jak 
oświadczył wojewoda. musi być w całym 
powiecie postawiona na odpowiednim po- 
ziomie, 

Surowo musimy napiętnować te osoby, 
które niegodne są miana Polaków, które 
utrzymują bardzo zażyłe stosunki z niem- 
cami, przy czym zamiast imać się pracy — 
szabrują. hulają i w ogóle deprawują zdro” 
wy ogół naszych osiedleńców. Konkretnie 
znamy trzy wypadki utrzymywania intym- 
nych stosunków z niemkami. O ile ci 950- 
bnicy nie nawrócą się z błędnej drogi, na- 
tenczas zmuszeni będziemy ich publicznie 
napiętnować, Niemniej takimi osobnikami 
winne się zająć władze bezpieczeństwa, 
stwierdzić z czego czerpią dochody, że 
mogą sobie pozwolić na życie ponad stan. 


tp. 


20 milionów dla osadników w okręgu mazurskim 


Olsztyn (Kor. wł.). Rozpoczęta została 
na terenie okręgu mazurskiego akcja kre- 
dytowa dla osadników. W Olsztynie ist- 
nieje już oddział Banku Narodowego, od- 
dział Banku Rolnego i Centralna Kasa 
Spółek Rolniczych. Wkrótce rozpocznie 
działalność Bank Związku Spółek Zarob- 
kowych oraz Bank Ludowy jako spółdziel- 
nie kredytowe. Rozprowadzona zostanie 
suma 20 milionów złotych dla osadników 
rolnych. Kredyt ten udzielany jest przez 
Bank Rolny w formie pożyczek, albo jako 
kredyt 3-letni inwestycyjny lub jako kre- 


dyt krótkoterminowy konsumpcyjny, Wa- 
runki otrzymania pożyczki zostały usta- 
lone przez Bank Rolny. Rzemieślnicy, kup- 
cy i drobni przemysłowcy otrzymywać bę- 
dą kredyt za pośrednictwem Banku Związ- 
ku Spółek Zarobkowych. 


Dla otrzymania pożyczki konieczne jest 
zaświadczenie zrzeszenia gospodarczego 
lub czynnika urzędowego. 

Wysokość pożyczki uzależniona jest od 
dania przez kredytobiorcę odpowiedniego 
zabezpieczenia. (K-i). 
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Nowe drogi 


Polski Związek Zachodni w Toruniu zor- 
ganizował niedawno wspólną konferencję 
około 60 ławników Sądu Rehabilitacy jnego 
oraz przedstawicieli sądownictwa, prokura- 
tury i Urzędu Bezpieczeństwa. Celem kon- 
ferencji było przedyskutowanie doświad- 
czeń porobionych na podstawie znacznej 
ilości rozpraw rehabilitacyjnych. Dyskusja 
i wymiana zdań była niezwykle ożywiona, 
głos zabierali liczni ławnicy oraz prezes 
sądów: Apelacyjnego, Specjalnego Karne- 
go, Okręgowego, prokuratorzy tych sądów, 
przewodniczący Rady Narodowej i przed- 
stawiciel Urzędu Bezpieczeństwa. Zebrani 
naświetlili szczegółowo realizację celów 
ustawy rehabilitacyjnej, mianowicie zabez- 
pieczenie Państwa przez wyłączenie ze spo- 
łeczeństwa polskiego elementów wrogich, 
to jest tych, które w okresie okupacji nie 
utrzymały swojej odrębności narodowej, 
następnie cel penitencjarny tj. ukaranie 
tych, którzy nieraz bez specjalnego przy- 
musu, wyrzekli się swojej narodowości for- 
malnie, przez wpisanie się na listę niemiecką, 
Jako niezmiernie doniosły cel ustawy pod- 
kreślono wychowawcze zadanie, jakie wo- 
bec historii wypełnić muszą obecnie toczą- 
ce się rozprawy. Muszą one wykazać, że 
ofiara, krew i męczeństwo dziesiątek ty- 
sięcy najlepszych synów Pomorza nie była 
daremna, że straszny los ofiar niemieckiego 
terroru, więźniów obozów koncentracyj- 
nych, nie może być postawiony na równi 
z losem Polaka, który ugiął się pod terro- 
rem i został Volksdeutschem. Ź tego po- 
wodu pojęcie przymusu moralnego należy 
traktować ścieśniająco specjalnie w stosun- 
ku do osób stojących socjalnie i społecznie 
wyżej, a więc lekarzy, sędziów, księży, kup- 
ców, byłych oficerów Wojska Polskiego 
itp.; tym trzeba stawiać wyższe wymaga- 


Polska Zachodnia 


rehabilitacji 


nia, ponieważ ich obowiązkiem było dać 
przykład niezłomności narodowej. Tego 
zadania wychowawczego praktyka rehabi- 
litacyjna do tej pory raczej nie spełnia, po- 
nieważ osoby, które zachowały odrębność 
narodową polską, ale nie wykazały szcze- 
gólnego przymusu, uzyskują pełnię praw 
obywatelskich. Zasadniczą trudnością było 
tu ograniczenie Sądu Rehabilitacyjnego do 
orzeczenia albo obozu na czas nieokreślo- 
ny, albo pełni praw, W świetle wyjaśnień 
Ministerstwa Sprawiedliwości można tutaj 
stosować tak zwany złoty środek w formie 
orzeczenia obozu i pouczenia skazanego, 
że w trybie artykułw 566 kodeksu postępo- 
wania karnego może wnieść do Prezydenta 
Rzeczypospolitej za pośrednictwem Mini- 
sterstwa, albo Sądu Rehabilitacyjnego o 
ułaskawienie, Po wysłuchaniu opinii Sądu 
Rehabilitacyjnego w tym samym składzie, 
może Prezydent Rzeczypospolitej zamienić 
obóz na konfiskatę majątku, orzec obóz na 
czas znacznie krótszy, względnie go zupeł- 
nie darować. To rozwiązanie stanowi kapi- 
talne ułatwienie dla sądów jak również po- 
witane zostanie ze znaczną ulgą przez tych 
przedstawicieli społeczeństwa, którzy ze 
wzgłędów czysto ludzkiej litości nie chcieli 
zgłaszać do sądu zarzutów przeciw rcha- 
bilitującym. się, by nie skazywać ich na 
obóz dożywotni. Wszyscy przedstawiciele 
sądownictwa, prokuratury i ławnicy pod- 
kreślali wielokrotnie konieczność podnosze- 
nia istniejących zarzutów przez miejscową 
ludność, bo rehabilitujących się sądzić ma 
właśńie miejscowe społeczeństwo. Jeżeli 
postawa tej ludności będzie czujna, to 
wtedy oczyści się atmosfera i wzniosły cel 
ustawy: odgrodzenie winnych od niewin- 
nych zostanie osiągnięty. 


FZZ EA 


Z działalności wojewódzkiego oddziału PUR w Poznaniu 


Sprawozdanie z działalności wojewódz- 
kiego oddziału PUR w Poznaniu zawiera 
m. in. następujące interesujące dane cy- 
frowe: 

Dział ogólny woj. oddziału załatwił w 
czasie od dnia 29. 3. do 30. 9. br. 7121 pism 
wpływających oraz 6020 pism odchodzą- 
cych. W tym samym okresie wydał dział 
prawny 3215 orzeczeń prawnych, przyzna- 
jących gospodarstwa w formalne posiada- 
nie oraz udzielił 1200 porad prawnych. W 
ramach akcji osadniczej na terenie woje- 
wództwa poznańskiego w granicach z 1939 
roku osiągnięto następujące cyfry: osad- 
nietwo wiejskie — 6918 rodzin, w skład któ- 
rych wchodzi 26 260 osób, osadnictwo miej- 
skie — 819 rodzin z 3245 osobami. Osad- 
nictwo pracy skierowało na pracę 20 847 
osób. Ogólna cyfra osiągnięta przez dział 
osadniczy obejmujące więc łącznie 50 352 
osoby. 

Akcję osiedleńczą omawialiśmy już w 
innym numerze „Polski Zachodniej”, 
żeby jednak dać pełny obraz dokonanej 
przez PUR Poznań pracy, powtarzamy cy- 
fre, osiągniętą w tej dziedzinie: z terenu 
województwa poznańskiego przesiedlono 
na Zachód 84616 osób. 

W okresie sprawozdawczym załatwił wo- 
jewódzki oddział PUR w Poznaniu 1352 
wnioski o repatriację. 


Najbardziej interesująco wyglądają cy- 
fry, które osiągnął dział transportowy. Od- 
prawił on 16 729 wagonów, Wynika z tego, 
że przez punkt węzłowy stacji poznańskiej 


przesunęło się 232 199 osób, w olbrzymiej 
swej większości udających się na zachód. 
Cyfra ta może najdosadniej obrazuje ogrom 
dokonanej przez PUR pracy. 


Z krótkiego tego sprawozdania wynika, 
że PUR wszechstronną i aktywną swoją 
działalnością w wielkiej mierze przyczynił 
się do ułatwienia życia repatriantów, któ- 
rzy tym samym poczuli nad sobą opickuń- 
czą rękę Państwa Polskiego. TA 
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Kalendarz-Informator Śląska Opolskiego 


PZZ wydaje obecnie kalendarz-informa- 
tor, który jest pewnego rodzaju encyklo- 
pedią Śląska Opolskiego i zawiera szereg 
ciekawych i nieznanych ogólnie faktów 
z historii walki Opolszczyzny o polskość 
i powrót do Macierzy. 


Koło a sprawa Volksdeutschów 


Na zebraniu PZZ w Kole uchwalono pro- 


wadzić ewidencję rehabilitujących się 
„Volksdeutschów“, przy czym wszelkie 


godne uwagi wiadomości o nich podawane 
będą do miarodajnych władz. Omawiano 
również sprawę zaprowadzenia godziny po- 
licyjnej dla niemców oraz zawsze bardzo 
aktualne zagadnienia osiedlania Zachodu. 
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Z kraju 
1 ze świata 


Powrót Wojsk Polskich z Francji 


Warszawa. Oddziały Wojska Pol- 
skiego, które walczyły we Francji za wol- 
ność, niepodległość i demokrację Francji 
i Polski, przybywają w uzbrojeniu do Oj- 
czyzny. Cały naród wita serdecznie na- 
szych rodaków, osławionych w licznych bi- 
twach. 


Polska misja morska w Londynie 


Warszawa. Uchwałą Rady Mini- 
strów utworzona została Polska Misja Mor- 
ska z siedzibą w Londynie. Zadaniem jej 
jest m. i. reprezentacja i obrona morskich 
interesów polskich na terenie międzynaro- 
dowym. 


„Warszawa oskarża“ w Ameryce 


Warszawa, Komisja Techniczna przy- 
gotowuje obecnie wystawę „Warszawa 0- 
skarża* dla Stanów Zjednoczonych. Wy- 
stawa ma na celu zapoznanie szerokich kół 
społeczeństwa amerykańskiego z rozmia- 
rami zniszczenia stolicy Polski i planem 
jej rozbudowy oraz zorganizowanie udzia- 
łu społeczeństwa Stanów Zjednoczonych, 
szczególnie Polonii amerykańskiej w dzie- 
le odbudowy stolicy. 


Przeszło milion Polaków czeka na powrót 
do kraju 


Warszawa. Liczba Polaków, znajdu- 
jących się na przymusowej emigracji, wy- 
nosi w tej chwili około 1.300.000 osób, 
z czego przeszło milion przypada na Niem- 
cy. Specjalne komisje wyjechały na teren 
Niemiec celem przyspieszenia powrotu na- 
szych rodaków. 


Pierwszy samolot produkcji polskiej 


Łódź. Wyprodukowany niedawno sa- 
molot polski „Szpak 2* odznacza się trwałą 
konstrukcją. Samolot będzie w najbliższym 
czasie produkowany seryjnie, W opraco- 
waniu jest samolot „Szpak 3“, który będzie 
typem samolotu komunikacyjnego. 


Powrót asa lotniczego kpt. Burzyńskiego 


Warszawy. Znakomity lotnik balo- 
nowy kpt. Burzyński, dwukrotny zdobyw- 
ca pucharu Gordon-Benneta, przybył do 
kraju i poświęci się pracy nad rozwojem 
lotnictwa. 


Londyn. Działania wojenne ostatnich 
sześciu lat pozbawiły około 150 milionów 
ludzi mieszkań. Zniszczeniu uległa 100.000 
km linii kolejowych, I milion kilometrów 
szosy, 10.000 mostów i wiaduktów, 16 tys. 
lokomotyw i czwarta część posiadanych 
przez Europę wagonów kolejowych. 


Waszyngton. Agencja Associated 
Press donosi, że w grudniu br. rozpocznie 
się repatriacja 2 milionów uchodźców nie- 
mieckich z Czechosłowacji, Austrii i Wę- 
gier do amerykańskiej strefy okupacyjnej. 


„Berno. W myśl zawartego porozumie- 
nia między władzami szwajcarskimi i pol- 
ską komisją repatriacyjną, około 3500 osób 
cywilnych i wojskowych wróci niebawem 
ze Szwajcarii do Polski. 
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Z Ziem Zachodnich donoszą: 


Pierwsza promocja oficerów w Olsztynie 


Olsztyn w listopadzie (od wł. kor.), Na 
ziemiach odzyskanych uroczystości świąt 
narodowych przybierają specjalny charak- 
ter. Bije z nich wielka moc i siła polskości. 
Każda większa uroczystość staje się po- 
tężną manifestacją narodową, świadcząca 
o tym, że ziem odzyskanych, okupionych 
kosztem wielkich ofiar nie oddamy nigdy. 

LJ 


Obchód święta 11 listopada w Olsztynie 
zbiegł się z uroczystością promocji 125 pod- 
chorążych Szkoły Artylerii na oficerów 
Wojska Polskiego. 

Miasto na dzień ten przybrało wygląd 
odświetny. Domy tonęły w powodzi sztan- 
darów, girland i portretów kierowników 
nawy państwowej. Obok głównej poczty 
ustawiono ołtarz polowy, przy którym zo- 
stała odprawiona uroczysta msza św. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada woj- 
ska i organizacyj, którą przyjmował gen. 
Korczyc w asyście generalicji i przedsta- 
wicieli władz państwowych i społeczeństwa. 

Na dziedzińcu koszarowym Szkoły Ar- 
tylerii odbyła się promocja podchorążych 
na oficerów, po czym wspólny obiad w cza- 
sie którego wygłoszono szereg przemówień. 

LJ 


Oficerska Szkoła Artylerii powstała w 


r. 1943 w Kostroniu na ziemiach ZSRR. 
W miarę przesuwania się frontu w kierun- 
ku zachodnim szkoła rozwija się i dnia 
15. 10. 1944 staje w Chełmnie, gdzie roz- 
poczyna normalną pracę szkoleniową i jest 
pierwszą szkołą tego rodzaju w wolnej 
Polsce. 

Wychowankowie szkoły biorą czynny 
udział w walkach z wrogiem nad Wisłą, 
nad Odrą i w bojach o Berlin. Wykazują 
wszędzie dobre przygotowanie bojowe, 
męstwo i odwagę. To też wielu wychowan- 
ków szkoły otrzymało najwyższe odzna- 
czenia. 

We wrześniu br. rozkazem Naczelnego 
Dowódcy Sił Zbrojnych szkoła została 
przeniesiona do Olsztyna, gdzię obchodziła 
8-mą skolci, a pierwszą na ziemiach odzy- 
skanych, promocję. Dowódcą szkoły jest 
gen. brygady Kierp. (Ki) 


Nowy prezydent miasta 


Olsztyn (kor. wł.). Prezydentem miasta 
Olsztyna został mianowany ob. Pałucki b. 
dyrektor Państwowego Urzędu Repatria- 
cyjnego w Olsztynie. (Ki) 


Polacy wracają z Zachodu 


Szczecin (kor. wł). Codziennie przez 
punkty przyjęć PUR=u przepływa ponad 
3000 Polaków powracających z Niemiec, 
którzy są kierowani do wybranych przez 
siebie miejscowości w kraju. Punkt przy- 
jęć reemigrantów w Szczecinie przyjął od 
początku akcji do 8 listopada br. 83000 
osób, a punkty etapowe PUR-u w woj. po- 
znańskim przepuściły tranzytem w drugiej 
połowie października 92 790 repatriantów 
z zachodu. Również z państw skandynaw- 
skich wracają do kraju grupy naszych ro- 
daków. W dniu 10 i 11 listopada przybyły 
z Norwegii na okrętach „Sebu“ i „Posej- 
don* dwie grupy Polaków, licząc razem 
1600 mężczyzn. 


Otwarcie pierwszej gazowni 


Słupsk (PAP). W Słupsku została urucho- 
miona pierwsza gazownia na terenie Po- 


morza Zachodniego. Fakt ten posiada duże 
znaczenie gospodarcze, bowiem wiele mo- 
torów i urządzeń przemysłowych Słupska, 
a nawet okolic, posiada napęd gazowy. 


Tydzień Ziem Śląskich 

Katowice (PAP). W dniach od 17 do 25 
listopada br. okręg śląsko-dąbrowski PZZ, 
okręg dolno-śląski PZZ wspólnie z Insty- 
tutem Śląskim zorganizował „Tydzień 
Ziem Śląskich. Celem tego tygodnia jest 
propaganda polskości wszystkich ziem ślą- 
skich, jako historycznej, jednej całości. 
W ramach Tygodnia odbędą się aktualne 
odczyty w różnych miejscowościach woj. 
śląsko-dąbrowskiego, m. in. w Bielsku, 
Cieszynie, Zabrzu, Opolu, Sosnowcu, Gli- 
wicach, Bytomiu i Katowicach. 


Potężna radiostacja w Gliwicach 
Gliwice, (kor. wł.) Rozgłośnia śląska 


w Katowicach uruchomi w najbliższym cza- 


sie radiostację w Gliwicach, zdekompleto- 
waną przez niemców. Moc radiostacji bę- 
dzie dziesięciokrotnie wyższa od mocy roz- 
glośni katowickiej, a długość fal i konstruk- 
cja anteny będzie tak korzystna, że da do- 
bry odbiór w zasięgu 500 km. 


Stutysięczny repatriant z Zachodu 
Szczecin, (kor. wł. Komunikują nam, 
Że z okazji przybycia stutysięcznego repa- 
trianta z Zachodu odbyła się w Szczecinie 
okolicznościowa uroczystość. 


Komunikacja samochodowa Koszalin — 
Świnioujście 

Koszalin, (kor. wł.) Państwowa Ko- 

munikacja Samochodowa uruchomiła nową 


linię komunikacyjną na trasie Koszalin— 
Kamień—Świnioujście, na której samocho- 
dy kursują dwa razy w tygodniu. 


Dolnośląski Urząd Wojewódzki 
urzęduje we Wrocławiu 


Wrocław, (kor. wł.) Biura poszcze- 
gólnych wydziałów dolnośląskiego Urzędu 
Wojewódzkiego zostały już całkowicie 
przeniesione z Lignicy do Wrocławia, gdzie 
również w nowym gmachu województwa u- 
rzęduje wojewoda dolnośląski. 


Praca PUR we Wrocławiu 


Wrocław, (kor. wł.) W północno- 
wschodniej części województwa dolno- 
śląskiego osiedlono do dnia 1 bm. 31998 
osób w miastach i 130763 na wsiach. Lud- 
ności wiejskiej przydzielono 28553 gospo- 
darstw o ogólnej powierzchni 93016 ha, 
18858 budynków mieszkalnych, 20649 bu- 
dynków gospodarczych, 2126 zwierząt po- 
ciągowych, 3210 bydła rogatego oraz 603 
nierogacizny. 

Ze względu na brak sił pociągowych 
i materiałów pędnych oraz zboża siewnego 
osadnicy zdołali zasiać około 309% ozimin. 


Dostawa świadczeń rzeczowych 


Koszalin (kor. Wł). Z przyjemnością 
stwierdzamy, że dostawa świadczeń rze- 
czowych na terenie Pomorza Zachodniego 
mimo dużych trudności transportowych 
daje dobre wyniki. Na pierwszym miejscu 
w dostawie zboża stoi pow. Choszczno a w 
dostawie ziemniaków pow. Nowogród. 


Wyrok, który obraża naród 


Po 53 dniach rozprawy sądowej w 
Liineburgu ogłoszony został — z wiel- 
kim zainteresowaniem szczególnie 
przez polskie społeczeństwo oczekiwa- 
ny — wyrok w procesie przeciwko ko- 
mendantowi obozu koncentr, w Belsen 
Kramerowi oraz jego 44 towarzyszom. 
Brytyjski Sąd Wojskowy skazał Józefa 
Kramera na karę śmierci przez powie- 
szenie za jego działalność w charakterze 
komendanta SS obozów koncentracyj- 
nych w Oświęcimiu í Belsen, gdzie wy- 
mordował przynajmniej 4 miliony oby- 
wateli państw sprzymierzonych, Poza 
tym na karę śmierci przez powieszenie 
zostali skazani; dr Fritz Klein, Irma 
Krese, Peter Weingartner, Franz Froe- 
schler, Karl Francois, Edgar Pinchen, 
Franz Starfle, Wilhelm Dorr, Johanna 
Borma, Elisabeth Volkenrath. Erich 
Zoddel został skazany na dożywotnie 
więzienie, Na 15 lat więzienia skazani 
zostali: Herta Ehler, Otto Kulessa, 
Heinrich Schreier, Helene Kopper i 
Władysław Ostrowski, Karę 10 lat wię- 
zienia otrzymali: Hilda Lobauer, Ilse 
Torester, Herta Beohte, Irene Haschke, 
Gertrude Sauer, Joanne Roth, Anna 
Hempel, Stanisława Staroska, Antoni 


Burdziej. Trzy lata więzienia otrzyma- 
ła Frida Walter, 1 rok Hilda Lisiewicz, 
14 osób zostało uwolnionych, 

Wyrok zostanie przedłożony gen, 
Montgomery do zatwierdzenia, poczem 
dopiero uzyska swą prawomocność. 

Wyrok na najokrutniejszych morder- 
ców, jakich w ogóle notuje historia — 
dla swej łagodności wywołał wielkie 
zdumienie wśród ludności wszystkich 
narodów, które przeszły straszne piekło 
pod okupacją, barbarzyńskiego hitle- 
ryzmu, Wśród niemców natomiast 
wzbudził przeświadczenie, że obozy, w 
których poddawano mężczyzn, kobiety i 
nawet dzieci najbardziej wyralinowa- 
nym torturom — w dążeniu do zwycię- 
stwa Niemiec — były nie tylko słuszne, 
lecz wręcz konieczne, 

Naród Polski, nie z zemsty, lecz z 
poczucia krzywdy doznanej przez 
uwolnienie części oskarżonych, współ- 
winnych w okrucieństwach w obozie w 
Belsen — musi zaprotestować. 

Jako pierwsi zgłosili walny protest 
z powodu umniejszania winy katów hi- 
tlerowskich w procesie w Liineburgu — 
b. więźniowie z obozu oświęcimskiego. 

(Patrz artykuł wstępny.) P. 
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Administracja : 

ul. Chełmońskiego 2 
czynna od 8—15 
Konto P,K.O. 
„Polski Zachodniej" 
V — 4228 


Rejestracja Przedsiębiorstw Radiotechnicznych 


Na podstawie uchwały Rady Ministrów z dnia 26, VI, b. r. oraz 
art. 13 Ustawy o poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. Ust. R. P. Nr 63 
z 1933 poz. 481), przedsiębiorstwa przemysłowe, wytwarzające 
sprzęt radiotechniczny oraz przedsiębiorstwa handlowe, trudniące 
się sprzedażą takiego sprzętu, jak również warsztaty rzemieślnicze, 
które naprawiają aparaty radiowe, są obowiązane do zarejestro- 
wania się w Polskim Radio, 

Celem dokonania rejestracji należy wypełnić, podpisać i nadesłać 
do Polskiego Radia kwestionariusz w 2 jednobrzmiących egzempla- 
rzach. 

Jeżeli przedsiębiorstwo posiada filie, należy każdą z nich zareje- 
strować oddzielnie, 

Jako dowód rejestracji otrzymują przedsiębiorstwa „zaświadczenia 
rejestracyjne", 

Pod sprzętem radiotechnicznym, objętym niniejszym obwieszcze- 
niem należy rozumieć: 

aparaty radiowe, lampowe i bezlampowe, lampy radiowe, 

detektory do aparatów bezlampowych, 

głośniki i słuchawki radiotoniczne, 

kondensatory typu radiowego, 

transformatory typu radiowego, 

dlawiki typu radiowego, 

opory typu radiowego, 

zespoly cewek strojeniowych, 

linki antenowe. 

Zgłoszenia do rejestracji należy przesyłać: 

a) w Warszawie do Biura Radiołonicznego Polskiego Radia 
ul. Narbutta 22, 


b) na prowincji — do właściwej terytorialnie Dyrekcji Okrę- 


gowej Polskiego Radia (Warszawa, Łódź, Białystok, Lublin, | 


Kraków, Katowice, Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, Wrocław 
i Olsztyn). 
Kwestionariusze do zgłoszeń otrzymać można we wskazanych wyżej placów- 
kach rejestracyjnych osobiście lub pocztą na pisemne zapotrzebowanie. 
Rejestrację należy przeprowadzić najpóźniej do dnia 15. XII. br. 


GETEZET 
INŻ. W. GADOMSKI i S-KA 


Hurtownia Chemiczna Nr31 wPoznaniu 


TIEMI IPE IE 


wykonuje solidnie terminowo 


„PAPIERODRUK” 
POZNAN 


Aleje Marcinkowskiego 26 
iul. Wybickiego6-Tel. 1516 


DLA SKŁADÓW PAPIERU RABAT! por a 
czbozyłaca Baterii 


Hurtownia galanterii i towarów krótkich 


uznane przez Centralę Handlowa Przemysłu Chemicznego 
PLAC WIELKOPOLSKI : 5 TEL. 1818 
Gumowe wyroby — Techniczne — Rowerowe — 


Smoczki — Buty gumowe robocze — Śniegowce — 


Kalosze — Płyty Podeszwowe — Ceraty — Dermatoid 
t 


poleca się po cenach niskich — Poznań, wt: Andresej Jóaefih 
Józefa 5, Gołębiewski — Kruczek. Tósahco, Emilii Plator 4 tel. 54608 


rFaryta ogłoszeniowa 
Ogłoszenia drobne, 
pierwsze słowo tłustym drukiem 
za każde dalsze słowo . 


poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
10— zł 
5— „ reklamowe . 


DRUKARNIA ŚW. WOJCIECHA POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM W POZNANIU. 


nekrologi za I m/m wys. szpalty 7.50 zł 
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KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY 
Nasiłenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.) 
miasto Poznań. 
12. 11. 1945r. — wysłano 337 osób 


13, 11. 1945 r. — 333, %, 
14. 11. 1945r. — u JUŻ: 6 
15. 11. 1945r. — 5 297a 
16. 11. 1945r. — í» 305m 
17, 11. 1945r. — * 29577 


ZESTAWIENIE PUR 
z akcji przesiedleńczej za czas 
od 12, 11. — 17, ¥1. 1945 r. 


poniedziałek . i: 42 osób 
WOREK an d a e 
OA a e AE T A A ŻA 73, 
aeaa a AKASA 
NEK n Eric STO EN 
SODOtA a A E a ZZSSĘ 

224 osób 

Majowe 8 
lilie ef, 
(z 


m 2 
Trzeba wytrzebić te „kwiatki“ z naszych 
Ziem Zachodnich. 


| OGŁOSZENIA DROBNE | 


Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, Po- 
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia- 
łalność. Polecamy się P. T. Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnawiania i 
budowy nowych sprzętów kościelnych. 


Dla siostry, przystojnej, wykształconej, 
która otrzyma kompletną elegancką wy- 
prawę, gotówkę — poszukuję lekarza lub 
inżyniera, Cel matrymonialny. Of, pod nr. 
2111 do „Polski Zachodniej“. 


Salki na zebrania oddaje bezpłatnie „DZI- 
KÓW“, Probiernia — Śniadalnia, Poznań, 
$w. Marcina 63, — Lokal otwarty od 
8 rano. 


Lekcyj francuskiego udziela wdowa po 
dzicnnikarzu — działaczu niepodleglościo- 
wym. Emilia Wachowiakowa, Poznań, ul. 
Marsz, Focha 116, m. 7. 


Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona- 
ment przyjmuje Administracja „Polski Za- 
chodniej* ul. Chełmońskiego 2. 


K — 7831 


